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lAcarno.
W  porów naniu  z P ro to k ó łem  genew- 

siiim, um ow y locarneńskie  o znacza ją  zn a ­
czn ie  n iższy  s topień w spó łdz ia łan ia  i za ­
bezpieczenia  m iędzynarodow ego. Dwie są 
bow iem  na jznam ienn ie jsze  cechy P ro to k ó ­
łu: pcp ierw sze , jego pow szechność, to zn a ­
czy, że w szystk ie  P ań s tw a ,  na leżące  do 
Ligi N arodów , p o d le g a ją  mu, —  a po wtóre, 
rów ność  P a ń stw  w obec  P ro tokó łu ,  to  zn a ­
czy, że opieka P ro to k ó łu  rozciąga się jed -  

. nakcw o n a  w szystk ie  P ań s tw a ,  że w szy s t­
k ie  one m a ją  jednak ie  p raw a  i rów ne za ­
bezpieczenie .

Natom iast,  um ow y locarneńsk ie  d o ty ­
czą  ty lko pew nej g rupy  P ań s tw , tern s a ­
m em  więc n ie  zabezp iecza ją  powszechnego 
poko ju . D la tego  te ż  je s te śm y  nip. św iad k a ­
mi ironicznego widowiska, jak  tuż  po  Lo­
c a rn o  wybucha za ta rg  zb ro jny  m iędzy G r e ­
c ją  a B u łga r ją .

A le  um ow y locarneńsk ie  nie m a ją  t a k ­
że  drugiej cechy P ro tokó łu :  pozbawione
s ą  jednolitości, nie u s ta n a w ia ją  je d n a k o ­
wych s tosunków  m iędzy  P aństw am i, k tó re  
ow e u k ła d y  podpisały. W sam ym  przeb ie ­
gu zew nę trznym  konferencji  locarneńskie] 
u ja w n i ła  się ta  n ie jednolitość. N a ra d y  zbio­
row e, d e cy d u jące  odbyw ały  się m iędzy  
p rzeds taw ic ie lam i 4-ch P a ń s tw :  Anglji ,
F ranc ji ,  Belgji i N iem iec. W iochy, k tó re  
nie by ły  bezpośredn io  za in te resow ane , nie 
b r a ły  udz ia łu  w  uk ładach , lecz d a ły  swój 
po d p is  —  snać ty lko  dla zad em o n s tro w a­
n ia  że są w ie lk iem  m ocarstw em , k tó re  nic 
chce  pozostać  na uboczu, gdy  chodzi o s to ­
sunki francusko  - niemieckie, a pon ie ­
k ą d  francusko  - angielskie. O d ręb n a  była  
ro la  Skrzyńskiego  i Benesza, k tó rz y  p ro ­
wadzili rozm ow y i uk ład y  z poszczególny­
mi ministrami, a do wspólnego stołu ob rad  
zasiedli dopiero  p rzy  końcu  konferencji ,  
k iedy  sy tu ac ja  by ła  już dos ta teczn ie  w y ja ­
śniona.

T o  też jedynym  dokum entem  locar- 
neńsk im , podp isanym  przez wszystkich u- 
czestników, jes t  ,.p ro tokół końcowy", fo r­
m aln ie  u jm u ją c y  wyniki obrad  w  pew n ą  
całość, m a ją c y  pow ażne  znaczenie m o ra l ­
ne, ale nie s tanow iący  jak ie jś  odrębnej u- 
mowy.

F ak tyczn ie  niema ani związku 7-iu 
Państw , ani um ów  7-iu P aństw . Zam iast 
.prostoty P ro to k ó łu  genewskiego, u k ła d y  i0- 
ca roeńsk ie  w p ro w a d z a ją  stosunki umowne 
w cale  zawiłe.

P a k t  reński, z w y raźn em  pow ołan iem  
się na T ra k ta t  w ersalski, uśw ięca obecną 
gran icę  niemiecko - francuską  i niemiecko- 
belgijską. N iem niej w yraźn ie  p rok lam uje  
on „wieczysty p o k ó j '1 m iędzy N iem cam i a 
F r a n c ją  i Belgja  (z w y ją tk iem  oczywiście, 
wypadku pogwałcenia  zobowiązań lub w y ­
padków, przew idz ianych  w Pakc ie  Ligi N a ­
rodów ). P ięć  P a ń s tw  g w aran tu je  ten  układ , 
to  znaczy, m ówiąc realn ie , że A n g l ja  zobo­
w iązu je  się p rzy jść  z pom ocą stronie n a p a ­
dniętej .

P a k t  reński d a je  iś toinie p e łn e  zabez­
pieczenie. P o  raz  p ierw szy  N iem cy ośw iad­
czają , że zrze k a ją  się ziem u traconych  na 
granicy zachodniej, że sp raw y  granic za ­
chodnich nie b ędą  dochodziły  ani na d ro ­
dze  wojny., ani na d ro d z e  dyp lom atycznej,  
że jednem  słowem —  granice p rz e s ta ły  być 
k w e s t ją  sporną  m iędzy  N iem cam i a F r a n ­
cją . Pokój niemiecko - f rancuski je s t  n a  do­
bitkę zagw aran tow any  p o tę ż n ą  pom ocą  
Angłji.

Znacznie skrom niej w ygląda  uk ład  a r ­
b i trażow y polsko  - niemiecki. Różnicę n a j ­
w ażn ie jszą  stanowi to, że N iem cy  nie w y ­
pow iadają  się  w sprawie zachodniej gran i­
cy Polski, to jes t  ziem polskich, o d e rw a ­
nych od Niemiec. K w e s t ja  ta  d la  nich  pozo­
s ta je  o tw artą ,  to  znaczy, nie z rzek a ją  się 
pre tens j i  do tych ziem i nadziei ich odzy ­
skania  w  tym  czy innym zakresie. Słowem,

N iem cy nie p rz e s ta ją  uw ażać  tej sp raw y  za 
sporną. D la tego  też w e  w stęp ie  do uk ład u  
arbitrażow ego p o lsk o  - niemieckiego niema 
powołania  się na T ra k ta t  w ersalski, ani też 
uznania  obecnego s tanu  te ry  tor ja lnego na 
wschodniej granicy Niem iec, od s trony  P o l­
ski.

Różnicę m iędzy u k ład em  reńskim  a u-* 
k ła d e m  polsko  - niemieckim m ożna by  w y ­
raz ić  tak: na zachodzie m a istn ieć  s ta ły
pokósj, poniew aż  N iem cy uzna ły  d o b ro w o l­
nie stan rzeczy, ok reś lony  T ra k ta te m  w e r ­
salskim; na  w schodzie  ma istnieć s ta ły  po­
kój, pom im o  że N iem cy  nie u zn a ły  d ob ro ­
wolnie zachodnich g ran ic  Polski i sp raw ę 
tę pozostaw iły  przyszłości.

Różnica n iewątpliw ie w ażn a  i w ocenie 
tego nowego s tanu  rzeczy, k tó ry  m a n a s tą ­
pić w  Europie , liczyć się z nią należy.

Różnica taka  b y ła b y  niemożliwa w  r a ­
mach Pro tokó łu . W a d y  j e d n a k  tego ro d z a ­
ju n ieodłączne są  od system u odrębnych  u- 
k ładów , co  o d razu  podkreśliliśm y, gdy 
sp raw a  p a k tu  reńskiego s tan ę ła  n a  p o rz ą d ­
ku  dziennym. Lecz  jakże dziw nem  jest, że 
z najw iększem i p re tens jam i do uk ładów  
iocam eńsk ich  w y s tę p u ją  ci w łaśnie, k tó rzy  
nigdy nie mieli dobrego słowa dla  P ro to k ó ­
łu genewskiego, k tó rz y  w  p lan ach  C h a m ­
berla ina  widzieli coś  „ lepszego" od P ro to ­
kółu!

Co do  nas w skazu jem y  w yraźn ie  w ad y  
i n iedosta teczność  u k ład ó w  Iocam eńskich. 
W ym ien iliśm y w yżej je d n ą  w a ż n ą  i z a sa ­
dniczą różnicę m iędzy  u k ła d e m  reńsk im  a 
polsko - niemieckim. U zu pe łn iam y  to w sk a ­
zaniem  niezm iernie  doniosłe j  różn icy  w 
gw aranc jach :  uk ład  reńsk i  po ręcza  Anglj  a, 
na tom ias t  nie poręcza  ona  u k ład u  polsko- 
niemieckiego. K ażd y  rozumie, że  to  rów na  
się —  m nie jszem u zabezpieczeniu.

M im o  to  wszystko, u k ła d y  locarneńsk ie  
m a ją  w ie lką  w ar to ść  i w ielkie znaczenie. 
S tanow ią  one k ro k  n ap rzó d  na drodze  u re ­
gulowania stosunków  pokojowych. P ro tokó ł 
genewski by ł rozstrzygnięciem  ca łkow item  
i zasadniczem . U k ła d y  loca rneńsk ie  są 
dziełem  cząs tkew em  i komipromiscwem, w  
k tó rem  nie  b ra k  sprzeczności i mozolnej la ­
taniny. P rzy zn ać  jed n ak  trzeba, że w  g ra ­
nicach odrębnych  uk ład ó w  zrobiono, co 
można było, dla sp raw y  sta łego  poko ju .

P rzedew szystk iem , wielkie znaczenie  
m oralne  ma ten fakt, że „pro tokół k o ń c o ­
wy , fo rm ułu jący , m iędzy  innemi, ogólne 
dążenie  do ockoju , podpisali w szyscy  u cze ­
stn icy  uk ładów . T a  w cła  poko ju , s tw ie rd zo ­
na p rzez  wszystkich, pomimo odrębności u- 
k ła d ó w  i gw arancji ,  stanowi, b ą d ź  co bądź, 
łączn ik  nie bez  znaczenia .

D la Polski ie s t  tu  szczególnie ważne, 
że  w  ty m  Pro iokó le ,  podpisanym  przez  

wszystkich, w ym ieniono  specja ln ie  uk ład y  
gw arancy jne :  polsko - francuski i czeskc- 
francuski, na  m ocy k tó ry ch  F ra n c ja  s ta je  
się gw aran tk ą  u k ła d ó w  arb itrażow ych po l­
sko - niemieckiego i czesko  - niemieckiego.

Te u k ła d y  gw aran cy jn e  zm ienia ją  fo r­
m ę  so juszu franko  .  polskiego i frcn ko -cze -  
skiego, nie zm ien ia ją  je d n a k  jego treści. 
D a ją  n a tom ias t  rzecz  now ą: upraw nien ie
m iędzynarodow e tych sojuszów.

Co się tyczy  u k ład u  a rb itrażow ego po l­
sko - niemieckiego, to  s tanowi on n iew ą t­
pliwie wielki postęp  w  s tosunkach  w za jem ­
nych  obu P ań s tw . P rzep isy  o  pokojowem, 
na podstaw ie  porozum ienia  się lub a rb i t ra ­
żu (rozjem stw a) za ła tw ian iu  zatargów, bez 
uciekania  się do siły orężnej —  są zdoby­
czą b a rd z o  cenną.

J e s t  tu  jed en  szkopuł, o k tó rym  m ó­
wiliśm y —  sp raw a  granic. Niemcy nie 
z rz e k a ją  się jej poruszenia . A le  w jaki 

' sposób? Z ca łego  ducha  uk ład ó w  Iccar- 
neńskich, ze w s tępu  do  u k ła d u  a rb itrażo ­
w ego polsko - niemieckiego, z p rzy s tąp ie ­
nia N iem iec do  Ligi N arodów  —  wynika, że

o w ojnie  z tego pow odu nie może być m o­
wy. Czy ta  sp raw a  może być p rzedm iotem  
postępow ania  arb itrażow ego?  Są  u  nas  lu ­
dzie, k tó rzy  —  n ie  obarcza jąc  się z resz tą  
znajom ością  teks tów  (no. p. Stpiczyński w 
„Glosie P ra w d y " )  —  u trzym ują ,  że  u k ład  
a rb itrażow y polsko - niemiecki może się 
rozciągać rów nież na  sp raw ę  granic, T ak  
jed n ak  oczywiście nie jest. W e  w stęp ie  bo ­
wiem do u k ła d u  pow iedziano  w yraźnie , że 
T ry b u n a ły  m iędzynarodow e (które  będą  
rozs trzyga ły  zatargi) m u sz ą  szanow ać p ra ­
wa, u s ta lone  p rzez  t r a k ta ty  —  czyli że  w ła ­
śnie nie m ogą zmieniać granic, us ta lonych  
w  trak ta tach !  W  d o d a tk u  art.  1 u k ła d u  po l­
sko - niemieckiego mówi: „Postanow ienie  
to (o a rb itrażu) nie s to su je  się do  sporów, 
pow sta łych  z faktów, k tó re  z a sz ły * p rz ed  
zaw arciem  T r a k ta tu  n in ie jszego  i k tó re  n a ­
leżą dc przesz łośc i" .O tóż  fak t  usta len ia  g ra ­
nic zaszed ł  p rzed  zaw arciem  u m o w y  arb i­
trażowej i oczywiście umowie tej nie p o ­
dlega.

A  więc u k ła d y  locarneńsk ie  nie pogar­
sza ją  naszego  położenia  w  spraw ie  granic, 
nie d a ją  bowiem N iem cem  żadnej nowej 
drogi do procesow ania  się o ich zmianę. P o ­
zos ta je  p rd a w n e m u  art .  19 P a k tu  Ligi N a ­
rodów, k tó ry  p rzew id u je  m ożność zmiany 
„p rzes ta rza ły ch "  trak ta tów . A rt .  ten j e d ­
nak  je s t  ogólnikiem, z k tó rego  w  p rak tyce  
b a rd z o  t rudno  skorzystać, a już najm niej 
m ożna wmówić, że dane  gran ice  s ta ły  się 
cze n ś  , ,p rze s ta rza łem 1 ‘.

Niew ątp liw ie  jc-dnak, niechęć N iemiec 
do uznan ia  zachodnich gran ic  Polski kom ­
pliku je  i u tru d n ia  stosunki. A le  Locarno  
nie pogorszyło  —  jak eśm y  już pow iedzie­
li— tej sprawy. N a to m ias t  pow a żn ie  zm n ie j­
szy ło  n ieb ezp ieczeń stw o  w o jn y  p rzez  ten  
fakt, że  w sk aza ło  drogę pokojow ych ro z ­
strzygn ięć  d la  now o - p ow sta jących  kwe- 
stj i  spornych  m iędzy  P aństw am i. H is te r ja  
n a s  uczy, że dążen ia  „odw etow e"  tern 
tw a rd sze  m ają  życie, im więcej p rzybyw a 
nowych czynników, w yw o łu jący ch  wrogie 
s tosunki. N e w a  droga  a rb itrażu , n a  tle  o- 
gólnej a tm osfe ry  pokojowej m oże  z czasem
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tak  po lepszyć  stosunki, że sp raw a  granic 
p rzes tan ie  być „spo rna"  jak  p rze s ta ła  być  
spo rna  n a  Zachodzie.

P om iędzy  uk ład em  reńsk im  a  u k ła d a ­
mi „wschodnimi" są znaczne  i pow ażne 
różnice, jak  to  w yżej w ykazaliśm y. N iem a 
jed n ak  m iędzy  mierni przepaści, jak ą  usi­
łowali w yk ep ać  pełnom ocnicy niemieccy. 
Pom im o różnicy uk ładów , sp raw a  poko ju  
je s t  jed n a . I to  musi u jaw n iać  się co raz  sil­
niej, im bardzie j  u g ru n tu je  się p ra k ty k a  po­
kojow ego  rozs trzygan ia  za ta rgów  między 
Państw am i.

P rz y jm u ją c  więc u k ła d y  locarneńskie , 
po li tyka  po lska  musi pracow ać: n a d  n a p ra ­
w ą  s tosunków  polsko  - niemieckich, n ad  
w zm ocnieniem  stanowiska Polski o raz  n a d  
s tw orzeniem  powszechnych i jednakow ych  
d la  w szystkich  Państw ' gw aranc ji  b ezp ie ­
czeństw a.

O współpracę 
inteligencji z proletarjatem.

Rezolucja w sprawie Domu Ludowego 
przyjęta na zebraniu inteligencji w dn. 25 b. 
m. w sali Tow. Higjcnicznego, ma brzmienie 
następujące:

Dla analfabetów książka nic posiada żad­
nej wartości, a dzieło sztuki jest zabawką bo­
gaczy. Masy odsunięte od skarbów kultury, 
traktują, je jako luksus możnych, a często ja­
ko jeden ze środków ich panowania. To też 
stosunek nieuświadomionych tłumów do ku l­
tury jest w czasach normalnych obojętny, a 
w chwilach wzburzenia wręcz wrogi. W tych 
tragicznych godzinach książki idą w strzępy, 
posągi obracają się w gruzy, a obrazy w  po­
piół. Oto jest nieunikniony rezultat bytowa­
nia setek  tysięcy w  suterenach świata, dla 
których klubem, miejscem wypoczynku po 
ciężkiej pracy staje się podrzędny szynk dla 
aorosłych, a dla dzieci — ulica.

W  odrodzonej Polsce istnieją pewne usi­
łowania poprawy tych złowrogich stosunków, 
dorywcze i nikłe — garstka rozdawanych bi­
letów do teatrów- i na koncerty, gdzie szczę­
śliwy wybraniec czuje się nieraz obco, jak in­
truz wpuszczony z łaski do cudzego domu. 
Czas najwyższy, by lud poczuł się wreszcie u 
siebie, we własnej siedzibie, w czystych wid­
nych pokojach, zaopatrzonych w  salę teatra l­
ną, odczytową, bibljotcczną, gimnastyczną, 
sportową i t. d., czyli' we własnym domu. Brak 
takiego domu w  stolicy wielkiego Państwa 
jest wprost kompromitujący. To też zadaniem 
władz rządowych i miejskich, zadaniem twór­
ców kultury, którzy pragną pracować nie dla

garstki uprzywilejowanych, ale dla całego na­
rodu, zadaniem wszystkich ludzi rozumnych, 
którzy pojmują jak doniosłe znaczenie ma 
wprowadzenie mas w czarowny świat piękna 
i światła — jest zainteresowanie się tą spra­
wą. W  środowisku robotniczem istnieje silny 
pęd w tym kierunku. Z ciężko zapracowane­
go grosza położyli robotnicy podwaliny i am­
bicją ich jest umieścić na tym domu dumny na­
pis: „sami sobie". Ale ambicją nas wszyst­
kich, a przedewszystkiem ludzi sztuki i nauki 
jest dopomożenie tym usiłowaniom przez po­
moc bezpośrednią, przez propagandę, przez o- 
zdobicnie domu dziełami sztuki, przez zaopa­
trzenie bibljoteki swemi pracami, przez oso­
bisty kontakt dla zadokumentowania tej ści­
słej łączności, jaka winna wiązać ludzi twór­
czego talentu z ludźmi twórczej pracy. Tak 
wdzięcznego audytorjum nie znajdziemy w 
zblazowanych salonach i z czasem dzięki te 
mu serdecznemu kontaktowi największe imio 
na nasze przestaną być dla maS pustym 
dźwiękiem.

Przyjmijmy jako zasadę wieczną i nie- 
zmienną, iż rozwój i dźwiganie wzwyż ludz 
kości tkwi nietylko w ustawach lecz w do­
skonaleniu się wewnętrznej wartości człowie' 
ka. Zubożała ona i upadla w ciemnej noc' 
długoletniej niewoli — podnieść ją i boga 
cić należy przez stworzenie środowisk, pro 
micniejących jasno i szeroko, a jednym z nic. 
stanic się Dom Ludowy, dom wspaniały, god 
ny miljonowej stolicy.



l i i  wiec robofiiozi
i  rad ze  P n la iG y i.

W  niedzielę, w sali T eatru Popularnego 
przy ul. W olskiej odbył się wspaniały wiec 
P. P . S., w sprawie obecnej sytuacji i postu­
latów  naszej partji.

Na wiecu przewodniczył tow. Rcmbalski. 
Pierwszy mówca, tow. poseł Jaw orow ski, 
zreferow ał obszernie żądania P. P. S.; walkę 
radnych P. P. S. w  Radzie Miejskiej o uzdro­
wienie stosunków gospodarczych na terenie 
W arszawy, w sprawie ulżenia doli bezrobot­
nych, zniesienia podwyżek komornego i po­
datków  lokatorskich i t. d.

Tow. Romanowski mówił o klęsce bezro . 
bocia.

Tow. radny Szpctański mówił również o 
w alce socjalistów w Radzie Miejskiej, poru­
szając specjalnie spraw y oświaty i kultury; 
wykazując, w jakim stopniu kultura mas za­
leżna jest od dem okratycznej gospodarki 
miejskiej i wskazując najpilniejsze potrzeby 
klasy robotniczej w tej dziedzinie.

Tow. pos. Praussowa mówiła obszernie o 
stanow isku P. P. S. w sprawie Rządu G rab­
skiego; w ykazała, że Rząd Grabskiego nie 
odpowiada interesom  klasy robotniczej, ale 
każdy inny Rząd, wyłoniony przez obecny 
sejm byłby niewątpliw ie o wiele złośliwszy 
w stosunku do ustaw  robotniczych, bezrobo­
cia i t. d. — i wobec "tego — w  naszym inte­
resie nie leży obalanie tego Rządu, lecz dą­
żenie do jaknajszybszego rozwiązania obecne­
go Sejmu i stw orzenia nowego, o większości 
robotniczej.

Gorącemi oklaskam i zebrani stwierdzali 
solidarność z wywodami mówców, wyrażając 
uznanie dla stanow iska P. P. S.

U chwalono jednogłośnie rezolucję, za­
w ierającą znane żądania P. P. S. na gruncie 
miejskim, domagającą się od Rządu natych­
m iastowego rozdania węgla i kartofli bezro­
botnym ; w strzym ania podwyżek komornego 
i podatków  lokatorskich i t. d. Rezolucja do­
maga się jaknajszybszego rozwiązania obec­
nego Sejmu i zwołania nowego, na podstawie 
dotychczasowej ordynacji wyborczej.

■ ::o ::----------

Wise Spożywców.
W  ubiegłą niedzielę, odbył się na Ocho­

cie, w Czytelni Warsz. Spółdzielni Spożyw­
ców, Wiec Spożywców, zwołany przez Spół­
dzielnię, w sprawie omówienia roli Spółdzicl. 
ni, wobec obecnego kryzysu gospodarczego.

Sala czytelni szczelnie zapełniła się pu­
blicznością. Przem awiali: W . Sikorski, W ł.
Slanisław czyk i L. Andrzejewski.

Mówcy omówiwszy przyczyny obecnego 
kryzysu gospodarczego, wykazywali, iż jed­
nym z najskuteczniejszych środków łagodze­
nia kryzysów gospodarczych, jest silnie roz­
w inięty ruch spółdzielczy.

W  konkluzji przemówień, zeJbrani jedno­
głośnie przyjęli następującą rezolucję:

„Zebrani stwierdzają, że jednym z najsku­
teczniejszych środków  w alki z kryzysem  go­
spodarczym, jest silna i rozw inięta Spółdziel­
nia Spożywców.

Zebrani wzywają wszystkich ludzi pracy 
do przystępow ania do W arszawskiej Spół­
dzielni Spożywców i do zaopatryw ania się w 
tow ary w  sklepach Spółdzielni".

Z bliska i zd a lek a .
ZLO T  D O R O C Z N Y  TUR-a.

Zbliża się term in dorocznego' zlotu o- 
światowców party jnych i debrze jest za sta ­
nowić się nad d rogą i celam i pracy ośw ia­
towej i ku lturalnej m asy robotniczej. W szę­
dzie dzisiaj, we wszystkich wielkich organi­
zacjach party jnych  w re dzisiaj praca. 
O św iata i ku ltu ra  zdobyły sobie na Zacho­
dzie swój w łasny bastjon  w  fortecy robot­
niczej. O rganizacja polityczna, związki za­
wodowe, kooperatyw y —  do tych trzech 
bast jonów przybyw a teraz czw arty, k tóry  
potężniejąc, zdobywa sobie nietylko praw o 
obyw atelstw a, ale samodzielność. Oświata 
p rzesta je  być dodatkiem  do działalności 
party jn ika, s ta je  się p racą samodzielną, 
■specjalnością jak  działalność zawodowca, 
ałbo kooperatysty. Istotnie, k to  widział 
zbliska co robią oświatow cy belgijscy albo 
angielscy, ten zrozumie, że wobec ogromu 
zadań, k tó re życie przed nimi rozsnuw a, 
m uszą oni tworzyć m etody samodzielne, 
dobrze pomyślane, uzasadnione, p rze tra ­
wione, m etody naukowe, a nie przypadko­
we, improwizowane, odruchowe. Chaos 
pochłania tylko zabiegi indyw idualne a 
sprzeczne, rodzi nie kulturę, jeno anarchję. 
■Nie należy  bowiem uczyć byle jak ; byle 
czego i byle przez kogo —  a pedagogicznie 
to  znaczy celowo, krok za krokiem, należy 
trzebić las przesądów  i siać dorodne, .selek­
cyjne ziarno poznania. T rzeba wiedzieć 
czego uczyć i jak  uczyć. D latego trzeba 
mieć nietylko św iatłych kierowników u gó­
ry  i dobrych a oddanych sprawie wycho­
wawców po środku, ale trzeba, aby ci 
przewodnicy i ci wykonawcy porozumiewa­
li się ze sobą gwoli w ytw arzania tych sa­
mych a skutecznych i na zasadzie oszczęd­
ności w pracy zbudow anych metod oracv.

Trzeba, aby sobie mówili o dośw iadcze­
niach, a  także o zawodach w pracy dotych­
czasowej, trzeba, aby się w zajem  zagrze­
wali, „dopingowali", aby sobie zadania u- 
łatw iali i aby  budowali jednolity system 
szerzenia oświaty i ku ltury  socjalistycznej 
w  świecie robotniczym  Rzeczypospolitej 
Polskiej! Nie chodzi tu  o tanie efekty, o 
ognie bengalskie, o fajerwerki, chodzi o 
żm udną m rówczą pracę. Nie chodzi o to, 
aby uczestnicy p łakali z radości i rozrze­
wnienia, a le  aby z całym spokojem  { pow a­
gą w zbożnym wysiłku układali p lany  po ­
chodu zwycięskiego przeciwko' Przesądom — 
jak mówił K ołłątaj, przeciw ko G łupocie w 
imię najszczytniejszych ideałów klasy  ro ­
botniczej, w imię zwycięskiej Pracy, w 
imię solidarności robctniczej i ogólno-ludz- 
kiej. N iedaw no Lassalle zestaw iał dwa 
wielkie pojęcia: „N auka" a „Robotnicy"
i niedawno mówił, że został agitatorem  so­
cjalistycznym  we wszechorężu nauki. K la­
sa robotnicza jest już dzisiaj i będzie co­
raz bardziej dziedziczką zdobyczy i do­
świadczeń i bogactw  nagrom adzonych o- 
gólno ludzkiej ku ltu ry ; d la  niej pracow ał 
św iat starożytny j nowożytny, dla niej p ra ­
cował A rystoteles i P laton i Spinoza, d la  
niej żył C hrystus i F ranciszek z Assyżu, 
dla niej napisana została Biblja, dla niej 
pisali poeci, prozaicy, kronikarze i publicy­
ści. D la niej pracow ało sto uniwersytetów , 
dla niej .nagromadzono tysiące bibljotek, 
muzeów sztuki, dla niej myśli dzisiaj filo­
zof, przyrodnik, m oralista, dla niej praco­
w ał Kcpernik, E instein; dla niej żyli Śnia- 
deccy, Lelewele, M oniuszko i M ichelet, 
Cieszkowski i Mahnburg; dla niej pracow a­
li A ugust Comte, M arx, Krasiński, K rzy­
wicki. P rzy jdzie czas, kiedy polski robot­
nik z tąką sam ą łatw ością poruszać się bę­
dzie w świecie idei, jak dziś— w niskim w ar­
sztacie tkackim  albo p rzy  wielkim piecu 
M artina. Dziś trzeba jeszcze nieledwie 
pierw sze kroki staw iać na  drodze, k tó ra 
prftwadzi na  wysoki G iew ont Poznania.

Dziś zjeżdżam y się, aby pomówić o 
pracy oświatowej w Związkach zawodo­
wych, w Kołach Sam okształcenia, w śród 
M łodzieży robotniczej...

K ażda z tych kw est;! otw iera dalekie 
perspektyw y pracy i tysiące myśli mieści, 
k tóre rozpatrzeć należy; każda wymaga je ­
dnej rzeczy: zespolenia całkow itej energji

Koszta prot
Pism a donoszą, że od dłuższego czasu 

organa rządow e przeprow adzają badania 
kosztów  produkcji cukru, że czynią to 
,,bardzo ściśle", b ad a ją  na miejscu, p rze­
prow adzają kontro lę książek i ty le w kła­
d a ją  czasu w  pracę kontrolną, że ew entu­
alnie wyniki tych badań  p rzy jd ą  tak  póź­
no, iż konsumenci, naw et przy obniżeniu 
cen, niewielkie odniosą korzyści.

Technika wyrobu cukru, potrzebny ku 
tem u m aterja ł, tak  gatunkowo, jak  i iloś­
ciowo, jest powszechnie znana. W iadom o 
też, jakie są koszta produkcji przy stoso­
waniu rozm aitych m etod i u rządzeń  fabry­
cznych. P rzew ażna ilość cukrowni, to spół­
ki, obowiązane do publicznego składania 
rachunków  i z nich, znawcy przem ysłu cu ­
krowniczego i książkowości dojść mogą ko­
sztów produkcji. P rzy takich badaniach 
dojdzie się, w rozm aitych cukrowniach, do 
bardzo rozm aitych wyników. K ażda z nich 
mieć będzie odm ienne koszta produkcji, a 
różnice będą bardzo znaczne. Gdy więc 
komisje, badające teraz  koszta produkcji 
cukru w Polsce będą w  możności opubliko­
wania wyniku swych badań, trzeba będzie 
zażądać, by  przedstaw iły, nietylko wyniki, 
ale i analizę badań, a następnie, by prze­
dłożyły .swe spostrzeżenia co do rozm ai­
tych typów  fabryk, ze względu na ich u- 
rządzenia, położenie geograficzne, możność 
uzyskania buraków, koszty opału i t. p. 
B adania takie, przeprow adzone w  innych 
Państw ach, wykazały, że  podczas gdy w 
fabrykach, na wielką wytwórczość u rz ą ­
dzonych, w korzystnych w arunkach pracu­
jących, in tra ta  była bardzo  znaczna, inne 
cukrownie gorzej urządzone, w gorszych 
warunkach pracujące, stale walczyły z 
niedoborem.

W  norm alnych .w arunkach gospodar­
czych koszta produkcji, najgorzej u rządzo­
nego zakładu przemysłowego, stanow ią o 
cenie wytworu, gdyż przy niższych cenach 
zakłady te istniećby przestały . Różnice 
pom iędzy kosztam i produkcji tych p rzed ­
siębiorstw  a debrze urządzonych, stanowią 
część zysku tych ostatnich.

G dy ukażą się spraw ozdania komisji 
badających koszta produkcji, trzeba będzie 
zwrócić uwagę na cukrownie, dobrze u rzą­
dzone i dobrze zorganizowane, to jest, m a­
jące m ałe koszta produkcji i ich koszta 
wziąć jako podstaw ę w yznaczenia cen.

Polska ma ogromny nadm iar produk­
cji cukru. Przedew szystkiem  wynika on z 
tego, że spożycie w ew nętrzne jest p rze ra ­
żająco  niskie, z powodu bardzo wysokiej 
ceny cukru i wysokiego podatku od cukru.

P rzed  w ojną, zw iązek austrjackich fa­
brykantów  cukru zaproponow ał Rządowi

„w jedno — jak mówił Mickiewicz— ogni­
sko". W ymaga i drugiej, bez k tórej niem a 
p a rtji — E ntuzjazm u. Nie będę już o nich 
pisał; tyle ra,zy to c z y n i łe m  i samo się to 
przez się rozumie. Bez entuzjazm u można 
być komornikiem,ł co egzekwuje podalki. 
Bez entuzjazm u nie można być nietylko 
posłem, ale i nie można być — wykwalifi­
kowanym  robotnikiem . N ieraz widziałem  
taki entuzjazm  na dbliczu robotnika fa­
brycznego, którem u udała a ię  p raca w  pie­
cu czy na w arsztacie. T ak  Benwenuto Cel­
lini cyzelował swoje złote talerze, tak p ra ­
cowali wielcy rzeźbiarze, tak pisali wielcy 
poeci —  w natchnieniu. W ejdźcie, o dzia­
łacze oświatowi, na górę Poznania, za­
czerpnijcie w p łuca śjwieżego powietrza, 
przypnijcie sobie do młodych pleców skrzy­
d ła  Entuzjazm u, a przyszłość jest nasza; 
przyszłość jest klasy robctniczej!

Z tego entuzjazm u poczynają się ta ­
kie wydawnictwa, jak „W ybór Poezji" Ma- 
r ji  Konopnickiej, w ydany świeżo staraniem  
warszaw skiego TUR-a! Dziś, w  czasach tak 
ciężiej biedy, tylu trosk państwowych i o- 
iscbistych, takiego bezrobocia —  m yśleć o 
poezji tak czystej, tak pięknej, tak społecz­
nej, jak poezja nieśm iertelnej pieśniarki 
„Pana B alcera" — nie m ała to zasługa i 
nie m ałe świadectwo odwagi w ydawniczej. 
Życzymy tem u wydawnictwu powodzenia! 
Nie zbawi nas kwękanie m alkontentów, 
nie zbawi frazes światoburczy, zbawi zaw­
sze idealizm społeczny, twórczy, hum ani­
tarny. Był okres czasu w życiu Konopnic­
kiej, k iedy stała blisko nas, blisko s ta r­
szych braci naszych. W tedy powstawały 
najp iękniejsze jej w iersze społecznie, jej 
nowele społeczne. Kochała w tedy człowie­
ka z jego nędzą, jego bólem; tłom aczyła 
przyczyny tej nędzy, i tłom acząc —  gro­
m adziła, często nie wiedząc o tem, tłumy 
nowych rycerzy  dla w alki z kapitalizm em . 
Czytajcie, m łodzi przyjaciele, uczcie się na  
pam ięć tych w ierszy nieśm iertelnych, po ­
czętych w bólu  serdecznego i wielkiego1 ser­
ca pieśniarki. Od nich rosną skrzydła, k tó ­
re  unoszą nas ponad! padó ł doli naszej ku 
gwiazdom i spraw iają, że droga, k tó rą k ro ­
czyć musimy poprzez m oczary smutku, nik- 
czemnoścł, głupoty jest, jak mówił poeta, 
„z ło tą od miesiąca drogą...."

H enryk Bezm aski.

ukcji cukru.
wydzierżaw ienie mu podatku od cukru, za 
cenę dotychczasowych dochodów, poczem 
zam ierzał obniżyć cenę przez obniżenie 
podatku, licząc, że zwiększona konsum eja 
pokryje niedobór podatkowy, a zwiększona 
produkcja żm niejszy jej koszty.

Niem a racjonalnego powodu, dla k tó ­
rego sztucznie, kosztem  konsum ującej lud­
ności, podtrzym yw aćby m iano drogo pro­
dukujące i źle urządzone lub niekorzystnie 
położone cukrownie, podczas gdy tanio 
w ytw arzające pokryćby mogły całe zapo­
trzebow anie zwiększonej w ew nętrznej 
konsum eji i ew entualnego wywozu.

Cukier, na targu światowym  ma cenę 
niską i tylko te k ra je , k tó re  w korzystnych 
w arunkach pracują, osiągnąw szy wyższy 
poziom gospodarczego i technicznego ro z ­
woju, —  mogą się ostać na targu św iato­
wym. W szystkie inne k ra je , chcąc zbywać 
cukier poza swemi granicami, m uszą sprze­
daw ać swoją produkcję znacznie taniej, 
niż ją  zbyw ają w kraju , a najczęściej po 

"'cenach, niżej w łasnych kosztów. Różnicę 
pokryć m uszą—konsum enci krajow i. W ięc 
konsumenci polscy płacą cenę produkcji 
kosztownie w ytw arzających cukrowni, zys­
ki fabryk, różnicę, w ynikającą ze sp rzeda­
ży zagranicznej. P łacą więc, nietylko za 
cukier, przez siebie skonsumowany, ale i 
za to, by anglicy dostaw ali cukier dla ho­
dowli świń za bezcen.

W ywóz cukru zagranicę jest w dzi­
siejszych czasach w Polsce tranzakcją de­
ficytową, dążeniem  więc Państw a winna 
być zwiększenie w ew nętrznej konsum eji, 
to  jest bardzo znaczne obniżenie cen cu ­
kru, uprzystępnienie szerokim warstwom  
ludności wielkiego spożycia tego bardzo 
pożywnego artykułu.

O ile chodzi o wywóz, to należy go u- 
możliwić bardzo  daleko idącem  obniże­
niem cen produkcji. Produkow anie znacz­
nych ilości w  niezbyt licznych, wedle n a j­
nowszych m etod urządzonych zakładach, 
daleko idąca ekonom izacja procesu p ro ­
dukcyjnego, wyzyskanie opału, zużycie n a ­
leżyte produktów  ubocznych — zapewnią 
tanią produkcję. Tylko w tedy wywóz za 
granicę okaże się pożytecznym, gdy nie 
będzie w ym agał pokrycia deficytu przez 
społeczeństw o polskie.

Pragnąc się przekonać, jak p rzedsta­
w iają się te spraw y rozsądnym  przem ysło­
wcom, wdałem  się w rozmowę na ten  te ­
mat, z cukrownikiem zagranicznym, który 
jest udziałowcem  najw iększych cukrowni 
w Polsce, wielce jest przeto zainteresow a­
ny w powodzeniu naszego przem ysłu cu­
krowniczego. On także uważa podtrzym a­
nie przem ysłu cukrowniczego w Polsce ko­

sztem  nędzarza konsum enta polskiego, za 
zbrodnią i gospodarczy absurd. I on uzna­
je, że tylko dwie są drogi dla podtrzym a­
nia polskiego przem ysłu cukrowniczego: 
znaczne powiększenie w ew nętrznej kon­
sumeji przez daleko idące obniżenie cen i 
racjonalizow anie produkcji w kierunku u- 
doskonalenia techniki i ekonomizacji pro­
cesu wytwórczego.

Badania kosztów  produkcji, mniej czy 
bardziej sumienne, niczego w  tem  zmienić 
nic mogą. Dalsze prow adzenie „dum pingu" 
kosztem  konsum entów polskich, jak to  czy ­
nią cukrownicy polscy, tolerow ane nadał 
być nie może.

Herman Diamond.

\ D rożyzna.
MIĘSO WIEPRZOWE.

W  ub. tygodniu dokonano uboju w W ar­
szawie przeszło 2000 wieprzy. Ceny mięsa 
wieprzowego w ahały się od 1.20 do 1.80 zł., 
słoniny od 2.70 do 3 zł., sadła od 2.00 do 3 
zł., wieprzowiny od 1.90 do 2.20 zł., boczku 
od 2.20 do 2.60 zł., w ątróbki i cynadrów w ie­
przowych od 1.80 do 2.40 zł., siekanki od 1.40 
do 1.80 zł. za kg. w  zależności od gatunku.

LICHW A MIĘSNA.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sa.du do spraw  lichwiarskich sp ra­
wy: właśc. sklepu wędlin Ju ljana Nikom uka 
(M arszałkowska 94) za niedozór i ekspedjent- 
ki tej firmy, Bronisławy Góralskiej, oskarżo­
nej o sprzedaż wędlin po nadmiernej cenie; 
H enryka Kuleszy, właśc. jatki w  bazarze przy 
ul. Stalowej 4, oraz hurtow nika mięsnego, Pin- 
kusa S tech ta  (W armińska 4), oskarżonych o 
sprzedaż cielęciny po wygórowanej cenie.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw  lichwiarskich sp ra­
w ę Antoniego' Tuźnika, właśc. m leczarni (No­
wowiejska 20), oskarżonego o pobranie nad­
miernych cen za mleko sterylizow ane. (—)

Sprawy skarbowe.
BILANS BANKU POLSKIEGO.

Bilans Banku Polskiego z dn. 20 b. m, w yka- 
żuje zw iększenie zapasu złota o 45 tys. z t Zapas 
walut i dew iz zmniejszył się o 1 mili zł. b ru tto .

B rak odpow iedniego m ateriału  w ekslow ego 
przyczynił się do n iew ykorzystania przyznanych 
przez B ank Polski kredytów ; z tego pow odu p o rt­
fel w ekslow y zmniejszył się o 5 milj. zł.

Pożyczki, zabezpieczone papieram i, zm niej­
szyły się o 4 milj. zł. Suma zdyskontow anych p a ­
pierów  krótkoterm inow ych w zrosła o 91 tys. zł. 
W zrosły o 5 milj. zł. zaliczki reportow e, oraz zo- 
bowia.zania w alutow e i reportow e o 11 milj. zł. 
R achunki żyrow e i inne zobow iązania zmniejszy­
ły się o 6 milj zł. Obieg b iletów  bankow ych 
zmniejszył się  o 10 milj, zł. oraz m onet srebrnych 
i bilonu o 417 tys zł.

Inne pozycje w iększych zmian nic wykazują. 
 : :o::--------

„pałac i anto"p.Rymara
Od OKR. PPS. w  Przemyślu otrzym uje­

my nast. pismo:
Gdy w  Sejmie poseł tow. Żuławski bronił 

Kas Chorych przed atakam i reakcji kap itali­
stycznej, poseł Rym ar zawołał: „dyrektor K a­
sy ma pałac i auto". Przygwożdżony wyjaś­
nił p. Rymar, że nie dyrektor Kasy, lecz sama 
Kasa Chorych i to Kasa Chorych w Przem y­
ślu zakupiła pałac i auto.

Należy p. Rymara przygwoździć po raz 
drugi. Przemyśl liczy 54.000 mieszkańców, 
część robotników  mieszka w  pobliskich wsiach 
jak Wilcze, Kruhel, Przekopana, a w bliższej 
i dalszej okolicy znajdują się większe folw ar­
ki, (klucz krasiczyński Sapiehy, Miżynicc, Ba- 
kończyce Lubomirskich i t. d.), których służ­
ba ubezpieczona jest w Kasie Chorych w 
Przemyślu. Aby umożliwić lekarzom  szybkie 
odwiedzanie chorych, mieszkających czasem 
w  odległości 5 •— 6 godzin drogi kołowej, Po­
wiatowa Kasa Chorych w Przemyślu k u . 
piła w  lecie r. 1924 samochód, oddany do w y­
łącznej dyspozycji lekarzy. Oszczędność na 
podwodach pokryła w net w ydatek na samo­
chód.

Tę sensacyjną nowinę ogłosił p. Rymar z 
patosem  z trybuny sejmowej.

Działając w  myśl okólników Min. i O krę­
gowego Urzędu Ubezpieczeń, nakazujących 
w alkę z gruźlicą, Kasa przem yska zakupiła w 
lecie b. r., idąc za wskazówką lekarzy 35 m or­
gów lasu i budynki w okolicy górzystej na 
uzdrowisko dla piersiowo-chorych. Cena k u ­
pna wynosi czterdzieści kilka tysięcy i jest 
rozłożona na raty. Budynki są drewniane i 
składają się z domu mieszkalnego i zabudo­
wań gospodarskich.

Endeccy członkowie Zarządu Kasy prze­
myskiej i miejscowe pisemko endeckie wy­
chwalali myśl zakupna, atakując jeno wybór 
miejsca.

Ale p. Rymar nie może znieść tego, by 
chorzy piersiowo robotnicy przemyscy mieli 
swoje uzdrowisko i dopatruje się w tem nie­
słychanego zbytku.

Ostatni występ p. Rymara dowodzi, ie



„ROBOTNIK1', w torek, 27 październik 1925.

jest bezkry tyczna i to k iepską tubą pew nego 
przem yskiego m ąciwody endeckiego.

Pan ten, k tórego  w Przem yślu  nikt serjo 
nie bierze, wszedł p rzy  osta tn ich  wyborach 
w ra z  z drugim endekiem  do  Zarządu  K asy i 
zapow iedzia ł p o  cukiern iach  i kawiarniach, 
że bedzie dążył do usunięcia Zarządu. Czepia 
się każdej tranzakcji Kasy, operu jąc  tchórzli- 
w em i niedomówieniami, z k tó rych  p. Rym ar 
coś niecoś po łapał i w yrw ał się jak Fili:p z 
konopi!

O krzyk  p. R ym ara  ujawnia cały stosunek 
e n d e k ó w  do instytucji społecznych. Nie rażą 
ich latyfundja obszarnicze, zby tek  paskarzy, 
czy  fabrykantów , ale straw ić  nie mogą szyb­
ko, dzięki samochodowi, udzielanej pomocy 
lekarsk ie j ani uzdrow iska dla chorych r o b o t ­
ników. Ten  zby tek  ich w  oczy kole.

Robotnicy  przem yscy  zapam ięta ją  to p. 
Rym arowi

Mały, średni i wielki 
złodziej

G d y  w zro k  na gazetę  padnie 
W szędzie czytam: ten  to kradn ie  
T am ten  owo, ten paskuje,
Ów obdziera, oszukuje,
Inny grosz p ań s tw o w y  trwoni — 
„K radną!"  —  ciągle w  uszach dzwoni.

K ra d n ą  kupcy  i szynkarze,
F abrykanc i,  waluciarze,
D yrek to rzy ,  naczelnicy,
Prezesi,  ich powiernicy,
Młodzi, starzy, zacne panie,
Pany, Żydzi, Chrześcijanie!

K to  ukradn ie  chleba kaw ał,
S pada  nań k a r  is tny nawał.
Średni złodziej, gdy się złapie —  
D ostaje trochę po łapie.
K to  zaś kradn ie  w ielkie sumy — 
Chadza w  chw ale  — pełen  dumy!

W ap,

r t
O

W czoraj ran o  odby ło  się posiedzenie p o ­
łączonych  komisji se jmowych budżetow ej i 
skarbowej. O tw iera jąc  posiedzenie, p rze w o ­
dniczący komisji budże tow ej pos. Zdziechow- 
ski oświadczył,  że po porozum ieniu  z p. M a r ­
szałkiem Sejmu oraz p rzew odniczącym  ko m i­
sji skarbow ej pos. B y rk ą  obejmuje p rze w o d ­
nictwo połączonych  komisji. Z akom unikow ał 
również, że po zasiągnięciu opinjł k lubów , r e ­
fera t  ustaw y o szczególnych środkach złago­
dzenia przesilenia finansowego pow ierzy ł  pos. 
Rom ockiem u (Ch. D.) i że spraw ę tę  umieścił 
na p o rządku  dziennym  dzisiejszego posiedze­
nia połączonych  komisji. P oniew aż n ik t  sprze­
ciwu nie zgłosił, połączone komisje p rzys tąp i­
ły do w ysłuchania  re fe ra tu  pos. Romockiego. 
Ńa posiedzenie przybył P rem jer  p. Wł. G ra b ­
ski.

Pos. Rom ocki w  referac ie  swym za p ro p o ­
now ał  w prow adzen ie  całego szeregu zmian do 
tego projektu . Najważniejsze zmiany dotyczy 
zmniejszenia sumy przeznaczonej na nadzw y­
czajną pomoc dla instytucji k redy tow ych  z 
sum y 100 milj. zł., na  50 milj. zł., skreślenia 
a r ty k u łu  o odpowiedzia lności m ajątkow ej za ­
rządców  funduszów publicznych za s tra ty  
mogące w yniknąć ze sposobu umieszczenia 
tych funduszów, oraz a r ty k u łu  (5), ro zsz erza ­
jącego upow ażnienia Min. S karbu  do stoso­
w ania sankcji karnych, p rzewidzianych  w  do­
tychczasow ych przepisach o nadzorze nad 
bankami, w  szczególności w  razie, gdy dzia­
łalność ban k u  zagraża bezpieczeństw u  złożo­
nych w kładów . W  kw estji  sposobu w ykupu  
b ile tów  skarbow ych pos. Rom ocki proponuje 
upoważnić Min. S karbu  do zarządzenia 
przed term inow ego  w y k u p u  tych b ile tów  przez 
przyjm owanie ich w  kasach  skarbow ych przy 
w p ła tach  p oda tków  bezpośrednich  oraz w 
bankach  pańs tw ow ych  p rzy  regulowaniu  zo­
bowiązań. Celem umożliwiania skupu  tych 
b i le tów  Min. S karbu  może również wypuścić 
bile ty  zdaw kow e w  wysokości połow y emisji 
b ile tów  skarbow ych.

Po referac ie  pos. Rom ockiego p rze w o d ­
niczący zaproponow a ł prowadzen ie  dyskusji 
osobno n ad  trzem a zagadnieniami poruszone- 
mi w ustawie: a) pożyczka zagraniczna, b) o- 
b:eg pieniężny i c) pomoc instytucjom k re d y ­
towym.

Na powyższą propozycję zgodzono się i 
przystąp iono  do dyskusji nad  kw estją  pożycz­
ki zagranicznej u jętą w art.  1-2 p ro jek tu  re fe­
renta . A rtyku ły  te  zawierają  upoważnienia 
dla Ministra S karbu  zaciągnięcia pożyczki za ­
granicznej w wysokości jednego miljarda zł. 
oraz określają szczegóły i w arunk i takiej p o ­
życzki. W  dyskusji zabierali glos pos. Byrka 
(Piast), Wiślicki (Koło Żydowskie), Łypace- 
wicz (Wyzwolenie) i tow. M oraczewski. Tow. 
Moraczewski obszernie omówił spraw ę obie­
gu pieniężnego i kao ita łów , złożonych w b a n ­
kach, w  zestaw ieniu  z okresem  p rzedw ojen­
nym. Zestawienie to dowodzi ogromnego u- 
by tk u  kapi ta łu  pieniężnego. Tow. M oraczew ­
ski nie wierzy jednak, abyśmy w drodze p o ­
życzek uzyskać mogli miliard złotych, jak za ­
pow iada  projekt rzadowv. Tow. M oraczew ­

ski zgadza się na pożyczki, ale odrzuca p e ł ­
nomocnictwo: sp raw a  ta  musi być za ła tw iona 
ustawowo. Na w ysunięte  w toku  dyskusji1 
kw es t je  wyjaśnień udzielał p. P rem jer  G ra b ­
ski. .

Dalsza dyskusja będzie p row adzona  dzi­
siaj na dw óch posiedzeniach: rannym  i popo ­
łudni'" '—iiow ym .

IM nra m ii
w  Warszawie.

W edług  danych Państw ow ego U rzędu P o ­
średnictwo! P racy  w  W arszaw ie,  w okresie  od 
19 do 24 października włącznie, ogólna liczba 
bez robo tnych  w stolicy w ynosiła  5440, w tej 
liczbie pracow ników  um ysłowych 2300.

W  porów naniu  z poprzednim  okresem  
tygodniowymi ogólna liczba bezrobotnych  
w zrosła o 390, w  tej liczbie o 150 pracowni­
ków um ysłowych. W zrost bezrobocia zano­
tow ano prawie we w szystkich grupach zaw o­
dowych.

W ysłano jako k an d y d a tó w  do p racy  451 
osób, w  tej liczbie p racow n ików  umysłowych 
74. O trzym ało  p racę  380 osób, w  tej liczbie 
19 pracow ników  umysłowych. Pozosta ło  w ol­
nych miejsc 242, w tej liczbie 80 dla p ra c o w ­
ników  umysłowych. Poszukujących p racy  p o ­
zostało w  ewidencji urzędu  5354, w  tej liczbie 
2278 p racow ników  umysłowych. P. U. P. P. 
dostarczył p racy  w om awianym  czasie prze- 

( ważnie robotn ikom  niewykwalifikowanym,
| służbie domowej, robotn ikom  budowlanym , 
i młodocianym i w nieznacznej mierze biurali- 
• storn.

U praw nionych  do poboru  zasiłków na 
I mocy us taw y o zabezpieczeniu  na  w y p ad e k  
| bezrobocia  było  w  ubiegłym tygodniu 748; 

w  poprzednim  cyfra fa s tanow iła 530. W y d a ­
no 31 zaświadczeń na o trzym anie  b e z p ła t ­
nych paszpo r tów  zagranicznych osobom w y­
jeżdżającym w  celach zarobkow ych: 26 do
Francji, 2-ch do Niemiec i po 1 do Estonji, 
Austrji  i Bclgji. S k ierow ano do misji f ran ­
cuskiej w  W ejherow ie 1 rodzinę, o raz  3 oso­
by  pojedyncze, celem wysłania ich do k re w ­
nych, za trudnionych w e Francji. W reszcie 
wydano  36 zaświadczeń dla 65 osób, w  celu 
uzyskania przez nie 50% zniżki kolejowej, 
w obec  udaw ania  się ich do p racy  na u zyska­
nie przez nie 50% zniżki kolejowej, wobec u- 
daw ania  się ich do  p racy  na prowincję.

Sprawa Stelgera.
XI dzień rozpraw.

(Telefonem ze Lwowa).

R ozp raw a rozpoczęła  się od zeznań św iad­
ka  Bronisława Stoióskiego, właściciela z a k ła ­
du fryzjerskiego przy  ul. Legjonów 1.

Stoiński w idzia ł w  krytycznej chwili ucie-* 
kającego  osobnika w ciemnem ubraniu. Oso­
bnik ów nie jest identyczny z oskarżonym  
Steigerem.

N astępnie p rzesłuchano  cały szereg in­
nych świadków, z pom iędzy k tó rych  zasłu­
gują na uwagę dr. Stanisław  Hendrychowski, 
b. nacze lnik  policji politycznej w  S tan is ław o­
wie, o raz  Salomon Kreutzer, technik d en ty ­
styczny.

Dr. H endrychowski zeznaje, że w  p rze d ­
dzień zam achu p os te runek  P, P. w  Kniwinie 
o trzym ał wiadomość, że w e Lwowie p lanow a­
ny jest na dzień nas tępny  zamach na P rezy ­
d en ta  Rzeczypospolitej. W  doniesieniu tem 
zaznaczono, że zamach przygotowuje niejaki 
Hołubowicz, zam ieszkały  we Lwowie, przy  
uł. Magazynowej 4. Zawiadomiono o  te m  na­
tychmiast policję polityczną w e Lwowie i 
w ładze warszaw skie .  J e d n a k  rewizja, p rzed ­
s ięwzięta u H ołubow icza już po zamachu, nie 
dała żadnych wyników.

Na pytan ie  obrony  podaje świadek, że 
nazwisko tego H ołubow icza zaznaczyło się w 
czasie dość licznych napadów  na kasy  pocz­
towe, dokonyw anych  przez  ukraińskie woj­
skowe organizacje.

N astąp iła  konfrontacja  P as te rnaków ny  z 
wspomnianym Salomonem K reutzerem , k tó ry  
tw ierdzi stanowczo, że P as te rnaków na  w sk a­
zując S te ig e ra , jako sp raw cę  zamachu, m ó­
wiła: „zdaje mi się, że to ten  pan, bo  jest ca ł­
k iem podobny".

P as te rn a k ó w n a  powołuje na św iadka 
wszystkich świętych i jakąś ko leżankę z b a ­
letu, o której, rzecz  dziwna, przez cały  czas 
procesu, zupełnie nie wspominała.

Wiadomości z lodzi.
SPR AW A ZAPRZEPASZCZENIA ŁÓDZKIEJ 

ELEKTROWNI.

(Telefonem).
Decyzją Rady M inistrów, 27 października  

r. b., został zniesiony Zarząd państw ow y nad 
majątkami Tow. elektrycznego ośw ietlenia z 
1886 r. Aktu tego dokonano w  obecności rad­
cy prokuratorji generalnej, jako zastępcy Rzą­
du i naczelnika wydziału elektrycznego Min. 
Robót Publ.

Mimo protestów  i w niesionych memerja- 
łów  przez frakcję radnych P. P. S., potężne  
w pływ y pp. Skulskiego i T ołłoczki zadecydo­
w ały o sprawie.

Onegdaj przedstaw iciele obecnego Magi­
stratu zapijali zaprzepaszczenie Elektrowni w  
M alinowej sali „Grand Hotelu". N iezw łocz­
nie też odbyło się posiedzenie now ego Zarzą­
du, na którem podzielono się łupem: p, Skul­
ski otrzymał mandat przewodniczącego Zarzą­
du (lak  samo, jak w  Żyrardowie); p. T ołłocz-  
ko—stanow isko dyrektora Elektrowni, a dru­
gim dyrektorem  został dotychczasow y w łaści­
ciel Elektrowni, p, Ulman.

C iekaw y je>st podział mandatów przed­
staw icieli m iasta do w ładz Towarzystwa. En- 
p eercw cy zabrali 3 mandaty; chadecy 2 man­
daty, endecy 1 mandat. D otychczasow ego dy- 
rCirtora G ołcza odprawiono z kwitkiem . Po­
dobno nie przykładał on rąk do tej „ciepłej" 
sprawy Elektrowni.

Przypominamy, że Elektrownia łódzka w  
r. 19z4 dała 5.800,000 zł. czystego zysku, o 
czem  w  swoim czasie pisaliśmy.

A  w ięc dochodową instytucję obecny M a­
gistrat i Min. Handlu, łącznie z Min. Robót 
Publ., oddali w  ręce farbowanych Szwajca­
rów.

PRZECIWKO POSTĘPOW ANIU M AGI­
STRATU.

Pracownicy Związku inst. użyt. publ. w y ­
dali odezw ę, piętnującą w  ostrych słowach  
niesłychane postępow anie Magistratu z praco­
wnikami, których wyrzuca się na bruk, nie 
w ypłaca im się pensji i t. d.

PROCES O AG ITACJĘ KOMUNISTYCZNĄ.
W  poniedzia łek  rozpoczął się p roces 20 

osób, oskarżonych o  komunizm.
Na rozpraw v przyby ły  t łum y publiczno­

ści. Sąd O kręgow y obstaw iony  był silnie 
p rzez  policję.

Proces p o trw a  k ilka  dni.

cow at pożytecznie w klasowym ruchu zaw o­
dowym Francji i M iędzynarodówki.

P raca  M errheim a nic poszła na marne: 
francuski ruch zaw odow y skupia się znowu w 
Konfederacji Pracy, s tawiając poza nawias 
bankru tu jących  rozłam ow ców  kom unis tycz­
nych.

M errheim  zm arł po długiej, 28 miesięcy 
trwającej,  chorobie. P ro le ta r ja t  francuski za ­
chow a o nim na zawsze wdzięczną pamięć.

-::ooo::-

Czasopisma nadesłane.
„Wychodźca" Nr. 42 przedstawi a się intere­

sująco i zawiera cały szereg ciekawych momen­
tów z pobytu w Polsce dzieci polskich wychodź­
ców z Francji.

Treść numeru jest następująca: W sprawie
wychodźtwa do San Paulo.   Czy organizować
wycieczki do Polski. — Wspomnienia z wycieczki 
młodych wychodźców z Francj; (odcinek). — 
Współpraca Rządu i czynników społecznych w 
organizacji przyjazdu dzieci z Francji do Polski.— 
Przebieg i wyniki wycieczki. _  List z Polski ma­
łego wycieczkowicza. — Z głosów prasy o wy­
cieczce. — Dzieci rtfbotnikó\y polskich z Francji 
uczą się w Polsce. — Podziękowanie — Książki 
i pisma. — Kronika ważniejszych wypadków z o- 
slatniego tygodnia. — Najważniejsze wiadomości 
dla wychodźców.

P r a sM In . K lim
do Warszawy.

Dziś przybyw a do W arszaw y tow. M ax 
W in ter ,  długoletni poseł d o  par lam en tu  au- 
strjackiego i p rzew odniczący  M iędzynarodów ­
ki Tow. przyjaciół dzieci, celem zapoznania 
się z haszemi instytucjami opieki nad dziec­
kiem robotniczem.

Tow. W in te ra  p rzyw ita ją  na dworcu tow. 
pos. Arciszewski : tow. S zere row a imieniem 
Robotniczego W ydziału  w ychow ania dziecka, 
tow. Szczypiorski imieniem W arsz. O. K. R. 
P. P. S. i przedstaw ic ie l Zw. Zaw. p racow ni­
ków  użyteczności publicznej.

Tow. W in te r  zabawi w W arszaw ie 2 dni. 
poczem uda się do Łodzi, gdzie zwiedzać b ę ­
dzie nasze schroniska dla dzieci. W  p ią tek  
w ieczór tow. W in te r  wyjedzie do K rakow a, 
by  wziąć udział w  Konferencji P. P. S. w  s p r a .  
w ach  w ychow ania  dziecka robotn. (w sobotę) 
oraz w  zjeździe 1 .  U. R. (w niedzielę i po n ie ­
działek).

Z pn  Merrhdima.
Z Francji  nadesz ła  sm utna wiadomość o 

śmierci tow. M errheima, b. se k re ta rza  Zw iąz­
ku  metalowców. M errheim  urodził się w  r. 
1871 w  Lille, na północy Francji , jako syn u- 
bogiego robotnika .

M łody M errheiir  od dzieciństw a c ierp ia ł 
n iedos ta tek  i biedę. S łaby fizycznie, lecz ob ­
darzony  w yją tkow ą inteligencją, M errheim 
wcześnie zaczął się wybijać na  czoło ruchu 
robotniczego, jako p ierw szorzędny  działacz 
zawodowy, agitator,  publicysta. Mając 20 lat, 
by ł  se k re ta rze m  organizacji lokalnej m eta low ­
ców, w  r. 1905 by ł w spó łtw órcą  p rogram u a- 
mieńskiego Konfederacji Pracy. Na dorocz­
nych zjazdach Konfederacji odgrywał w yb it­
ną  rolę.

Po w ybuchu  wojny, M errheim  jako zdecy­
dow any  pacyfista  stał się zwolennikiem Zim- 
m erw aldu , ale w kró tce  rozczarow ał się do t e ­
go k ie ru n k u  i po ukończeniu wojny, w  r. 1918, 
w ystąp ił  z ca łą  energją przeciw ko próbom  
rozbicia Konfed. P racy  przez bolszewików. 
Od tego czasu Merrheim s ta ł się najn iebez­
pieczniejszym przeciwnikiem  kom unistów, 
k tó rzy  g0 też szczerze nienawidzili,  a mocno 
S!9 bali. Rozpętali też p rzeciw ko niemu sza­
loną kam panję  oszczerstw, nie dawali mu 
spokoju na zebraniach, ani w prasie. M e r ­
rheim, urodzony bojownik, s taw iał  im mężnie 
czoło, dem askow ał w mowie i w d ruku  szko­
dnic tw o komunistyczne, uświadam iał masy 
robotn icze  na podstaw ie  fak tów  i cyfr o is to t­
nym stanie ruchu w Rosji, a jednocześnie pra-

lim  wstf
ćd Rosji s ó r a ij .

Bolszewicy p rzechw ala ją  się w  ostatnich 
czasach z racji wizyt w Rosji delegacji zag ra­
nicznych, zapraszanych przez Rząd sowiecki. 
Gdy bolszewicy zapraszają do siebie gości za­
granicznych, w iedzą oni już jak ich podejm o­
wać, by  nastro ić przychylnie względem siebie. 
I tylko od s topnia inteligencji,  znajomości s to ­
sunków  rosyjskich i uczciwości zwiedzających 
—  zależy* czy i o ile „gościnność" bolszewic­
k a  zabije w  nich n iezbędny  krytycyzm , ba- 
daw czość i ostrożność.

Co w a r te  są te  urzędowe wizyty, ośw ie­
tla najlepiej fakt, że tow. Ludwik P ierard  
(Pjerard), poseł do sejmu belgijskiego, nie 
o trzym ał od R ządu  sowieckiego pozwolenia 
na wjazd do Rosji. Tow P ierard  chciał poje­
chać do Rosji w celach czysto naukowych, 
chciał na w łasne oczy bez kontroli niczyjej, 
zbadać obecny stan rzeczy  w  Rosji, jej sy tu a ­
cję polityczną, ekonom iczną, kulturą lną .  P ie ­
r a rd  chc ia ł jechać do Rosji na  w łasny  koszt.  
P ie ra rd  miał lis ty po leca jące  K ras ina  i w y b i t ­
nych kom unis tów  zagranicznych, miał r e k o ­
mendacje do Cziczerina, Trockiego, K am c- 
njewa i Tomskiego. Nic nie pomogło. Rząd 
sowiecki zabronił  za pośrednic tw em  am basa­
dy berlińskiej w stępu  do Rosji P ierardowi, 
k tó ry  nie spodziewając się odmowy, baw ił już 
w Berlinie w  drodze do RosjiJ...

O dm ow ę sw ą M oskw a m otyw ow ała  wzglę­
dami politycznemi, jako że  Belgja dotychczas 
nie uznała Rządu  sowieckiego. Ale to jest 
pospolity  w ykrę t ,  ponieważ w roku  ub. dwaj 
belgijscy dziennikarze  burżuazyjni otrzymali 
pozwolenie na  odwiedzenie Rosji.

Bolszewicy poprostu  lękają się gości w ol­
nych, objektywnej oceny  życia sowieckiego, 
p raw d y  socjalistycznej.  W  ten sposób sami 
najlepiej osądzają swe rządy, oraz w artość  
w izyt zapraszanych gości.

Krwawy dramat 
miłosny.

Wczoraj o godz 1 '/. po poł. w gmachu głów­
nego urzędu pocztowego na pl. Napoleona roze­
grał się krwawy dramat miłosny Szczegóły dra­
matu są następujące:

Do biura oddziału przekazów zagranicznych, 
mieszczącego się na II piętrze od strony ul. Wa­
reckiej przyszedł jakiś oficer i wywołał na kory­
tarz urzędniczkę wspomnianego biura, 21-Ietnią 
Zofję Korpetównę, zamieszkałą w Starej Jabłon­
nie. Po krótkiej ożywionej rozmowie, prowadzo­
nej na korytarzu, urzędniczka, wraz z oficerem, 
weszli do klatki schodowej, gdzie wkrótce rozle­
gło się pięć szybko po sobie następujących wy­
strzałów rewolwerowych. Nadbiegły pierwszy na 
-odgłos strzałów urzędnik Reichel stwierdził, że 
Korpetówna, dająca jeszcze słabe oznaki życia, 
leżała na posadzce w kącie przy schodach, pro­
wadzących na wyższe piętro, sprawca zaś zabój­
stwa i samobójstwa leżał już martwy w drugim 
kącie przy schodach, prowadzących na dół.

Ze znalezionych przy denacie dokumentów 
okazało się, że jest to 28-letni Grzegorz Spęgal- 
ski, porucznik, przydzielony do centralnych war­
sztatów samochodowych w Warszawie.

Lekarz PogotowL-i stwierdził, że Korpetówna 
zmarła wskutek rany postrzałowej w szyję i pier­
si, Spęgalski zaś wskutek trzech ran postrzało­
wych w klatkę piersiową, w  okolicę serc.i.

Na miejsce krwawego dramatu przybyli: ko­
mendant policji, naczelnik urzędu śledczego, pro­
kurator sądu wojskowego i inni przedstawiciele 
władzy. Dramat rozegrał się na tle miłosnem.

161 pogap mm
i e i . -

W ub. niedzielę o godz. 8 wiecz. pociąg ko­
lejki Wilanowskiej nr 22, idący do Warszawy, 
na zakręcie między Konstancinem a Jeziorną wy­
koleił się, przyczem wypadły z szyn dwa wagony. 
Wypadku z ludźmi i przerwy w ruchu nie było, 
jedynie dzięki przytomności umysłu maszynisty 
tego pociągu, Karola Machlejda Powód wypad­
ku — włożenie kilku kamieni w weksle. Policja 
prowadzi dochodzeni^ celem ustalenia, czy były to 
karygodne figle, czy zamach na pociąg ze strony 
opryszków podmiejskich.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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TELEGRAMY
Po ustąpienia 3 ministrów niemiecko-narod.

z rządu Izessy
Berlin, 26 października. (PAT.). Zgodnie 

z decyzją frakcji niem iecko - narodowej 3-ch  
m inistrów niem iecko .  narodowych, będących  
członkam i gabinetu R zeszy , udało się w  n ie­
dzielę dn. 25 b. m, w ieczorem  do kanclerza  
R zeszy i w ręczyło  mu swoje dymisje. K anc­
lerz zw ołał na poniedziałek posiedzenie rady 
ministrów, które zajmie stanow isko w obec  
w ytw orzonego w le n  sposób położenia,

OBRADY RZĄDU.
Berlin, 26 października. (PAT.). .Mini­

strowie pod przewodnictwem kanclerza. 
Rzeszy zebrali się na posiedzenie, na któ- 
rem  kanclerz zawiadomił o ustąpieniu mi­
nistrów Schieiego, von Schliebena i Neu- 
hausa. Po pożegnaniu się z ustępującymi 
ministrami, pozostali ministrowie odbyli 
posiedzenie, aby zastanowić się nad  za ję­
ciem stanowiska wobec sytuacji, wytwo­
rzonej przez ustąpienie trzech ministrów.

RZĄD NIE PO D A  SIĘ DO DYMISJI.
Berlin, 26 października. (PAT.). W  w y­

niku narad rada m inistrów postanow iła nie 
składać zbiorowej dymisji, lecz w  swym  sk ła­
dzie dotychczasow ym  przedłożyć reichstago- 
w i do ratyfikacji traktaty, spisane w Locarno. 
K anclerz udał się do prezydenta Hindenburga 
celem  zdania mu sprawy z przebiegu narad.

Jako przypuszczalną datę zwołania reichstagu  
pism o przewiduje ostatnie dni listopada. C e­
lem  wyjaśnienia stanow iska poszczególnych  
partji, kanclerz Luther odbył dziś zrana sze­
reg konferencji z przywódcam i frakcji parla­
mentarnych. Jutro ma się zebrać frakcja par- 
tji ludowej reichstagu, pojutrze zaś zbierze się 
kom itet w ykonaw czy frakcji socjalno -  dem o­
kratycznej, celem  w ypracowania dalszej tak­
tyki tych  partji. „Germania11, organ centrum, 
zapowiada ponownie, że partja ludowa będzie 
głosow ała za ratyfikacją traktatów locarneń- 
skich tytko w tedy, gdy będą za ratyfikacją 
głosow ali n iem iecko - narodowi, którzy roz­
poczęli rokowania z aljantami i są jedynie od­
powiedzialni za w yniki konferencji.

Berlin, 26 października. (PAT.). Dzi­
siaj po południu rad a  ministrów odbyła 
nowe posiedzenie, w wyniku którego gabi­
net Rzeszy uznał za wskazane nie podawać 
sie do dymisji. Kanclerz zdał sprawą p re ­
zydentowi Rzeszy z sytuacji politycznej i 
zarazem przedłożył mu projekt odpowied­
niego skompletowania gabinetu. Tymcza­
sowo powoerzył prezydent tekę finansów 
kanclerzowi Luthrowi, tekę spraw wewnę­
trznych obecnemu ministrowi reichswehry 
Gesslerowi, wreszcie tekę gospodarki pu ­
blicznej ministrowi komunikacji Krehnemu.

Możliwość przesilenia rządowego
we Francji

S tr. 4

Wymordowanie
całej rodziny i pdpaienie.
W  ubiegłą niedzielę o godz 10 wiecz. we wsi 

Korzeniewic (gm. Rogowo, pow Rypiński) doko­
nano napadu bandyckiego, połączonego z potrój- 
nem morderstwem. Ofiarą mordu przez zastrzele­
nie padli: W ładysław Dębski, żona jego Anna i 
córka 12-lctnia Władysława.

Po dokonaniu morderstwa, sprawcy podpalili 
dom, który, wraz z innemi budynkami, spłonął 
doszczętnie. Trupy zamordowanych sąsiedz. w y­
dobyli niespalone.

K R O N IK A ,
PARLAMENTARNA.
KAMIENICZNICY ZANIEPOKOJENI.

W związku z wniesionym przez Zw. P. P. 
S. projektem nowelizacji ustawy o ochronie 
lokatorów odbył się w Warszawie zjazd wła­
ścicieli nieruchomości miejskich.

Delegacja Zjazdu tego była wczoraj w 
Sejmie, gdzie konferowała z przedstawiciela­
mi poszczególnych klubów oraz została przy­
jęta przez Premiera p. Wł. Grabskiego.

Kamienicznicy nie zgadzają się, rzecz 
orosta, na zmianę według projektu P. P. S., 
chcą natomiast obalić wogóle ochronę loka­
torów.

Z KOMISJI PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ.

Komisja Przemysłowo - Handlowa na posie­
dzeniu wczorajszem uchwaliła rozpatrzeć projekt 
ustawy o poparciu produkcji krajowej (jeden z 
trzech projektów t. zw. ustaw sanacyjnych) łącz­
nie z Komisją Rolną.

Posiedzenie obu Komisji wyznaczone zostało 
na dzisiaj o  godz. 4% po poi.

R e fe re n te m  z ra m ie n ia  Komisji  P rzem y s ło w o -  
H an d lo w ej  jest  pos. T re p k a  (Zw. L - N  ), z r a m ie ­
n ia  Komisji R o lnej  —  pos. Gościckl  (Zw. L.-N.).

PORZĄDEK DZIENNY 
jutrzejszego posiedzenia Sejmu o godz. 4 po poł.

1. Pierwsze czytanie projektu ustawy o zmia­
nie przepisów, dotyczących procesu wekslowego, 
zawartych w ustawie o postępowaniu cywilnem, 
obowiązującej w okręgach Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu i Toruniu i w górnośląskiej części ok rę­
gu Sądu Apelacyjnego w Katowicach.

2. Pierwsze czytanie projektu ustawy, zmie­
niającej ustawę, wprowadzającą austrjacki kodeks 
handlowy.

3. Pierwsze czytanie projektu ustawy o spo­
sobie zastąpienia wpisów do ksiąg wieczystych, 
k tó re  pozostały w posiadaniu władz niemieckich

4 Pierwsze czytanie projektu ustawy o wa- 
runkowem zawieszeniu wykonania kary  na ob­
szarze mocy obowiązującej ustawy postępowania 
karnego z dnia 23 maja 1873 r.

5. Pierwsze czytanie projektu ustawy o organi­
zacji więziennictwa.

6. Sprawozdanie Komisji Wojskowej o po­
prawkach, zaproponowanych przez Senat do przy­
jętego przez Sejm w dniu 18 lipca 1925 roku pro­
jektu ustawy w sprawie zmiany rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 10 maja 1920 r. w  przed­
miocie wprowadzenia w życie na obszarze Rze­
czypospolitej ustawy wojskowego postępowania 
karnego. Ref. pos. tow. Licberman.

7. Sprawozdanie Komisji Ochrony Pracy o po­
prawkach Senatu do projektu ustawy o zmianie 
niektórych przepisów ustawy z dnia 18 lipca 1924 
roku o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 
Ref. pos  J.  P u ch a łk a .

8. Sprawozdanie Komisji Rolnej o poprawkach 
zaproponowanych przez Senat do przyjętego przez 
Sejm w dniu 24 lutego r. b. projektu ustawy o
ozpłodnikach zwierząt gospodarskich, z wyjąt- 

K i e m  koni. Ref. pos. Gawlikowski.
9. Sprawozdanie Komisji Reform Rolnych o 

poprawkach Senatu do projektu ustawy o wyko- 
.aniu reformy rolnej Ref. pos. Makulski.

KRONIKA
POLITYCZNA.
PEŁN OM OCN ICTW A  A PANAM Y.
W  niedzielnym N-rzte podaliśmy wzmian­

kę o grupach  polityczno  _ finansowych, 
Które się utworzyły u  nas celem „zarobie­
nia" przy zastawie lub wydzierżawieniu 
mnopoii, zwłaszcza tytuniowego.

Ci „pośrednicy'’, należący do pewńych 
stronnictw politycznych, ca łą  swoją n a­
dzieję pokładają  w pełnomocnictwach, 
gdyż przy pełnomocnictwach mniej się jest 
narażonym na kcntrolę publiczną i wogóle 
łatwiej poprzeć interes, którego się jest po­
średnikiem.

Dlatego tembardziej przestrzegamy 
przed pełnomocnictwami, które mogą stę 
tać źródłem nowych Panam! *

NO W Y P R O JE K T  U ST A W Y  O W ALCE  
Z LICHWĄ.

(PAT.). Na podstawie tez, ustalonych w 
czerwcu r. b. na konferencjach międzymini­
sterialnych, a uwzględniając zmienione sto­
sunki gospodarcze Państwa, Min. Sprawiedli­
wości opracowało projekt nowej ustawy o li­
chwie towarowej, mieszkaniowej i niektórych 
innych świadczeń, która ma zastąpić ustawy 
dotychczasowe z lat 192C i 1922. Projekt ten 
by ł  rozesłany w lipcu r. b. interesowanym Mi-

nisterjom do rozpatrzen ia .  Z pow odu  o s ta t ­
nich objawów  w  życiu finansowem  i gospo- 
darczem  postanow iono  w  dniu 24 b. m. na 
konferencji w  Min. Sprawiedliwości,  poddać 
tezy ,  b ędące  p o d s ta w ą  projektu , uzupe łn ia ­
jącej rewizji p rzez  w łaściw e Ministerjum.

NADUŻYCIA.
P.A.T. kom unikuje : P rzep row adzone  do­

chodzenie w sprawie sp rzen iew ierzen ia  p ie ­
niędzy rządow ych  przez inż. drogowego pow. 
Święciańskiego St. N iedzia łkow skiego w y k a ­
zało, że p ie rw otne  pogłoski o zdefraudowaniu  
k w o ty  100 tysięcy z ło tych są przesadzone, 
gdyż komisja, w yde legow ana  przez O kręgow ą 
D yrekcję  R obó t Publicznych w  Wilnie s tw ie r­
dziła n a  podstaw ie  rewizji rachunkowości i 
kasy  urzędu, b ra k  ty lko  11.864 zł.

U PREMJERA.

Prezes Rady Ministrów p, W lad Grabski 
przyjął w  dniu wczorajszym posła Stan. Zjedno­
czonych Ameryki Północnej p. Stetsona oraz de­
legację cukrowników z p. Zaglenicznym na  czele, 
którzy  przedstawili p  Premjerowi postulaty (pas­
karskie) przemysłu cukrowniczego

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW.

Dn 26 bm. odbyło się trzecie z rzędu posie­
dzenie Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
na którcm w dalszym ciągu rozpatrywano w nie­
sione przez Komitet Celny projekty .zmian w ta ­
ryfie celnej. P racy tej nie zakończono. Następne 
posiedzenie odbędzie się dzisiaj

DALSZE ZMNIEJSZENIE PRZYWOZU.

Według tymczasowego zestawienia wpływów 
celnych, pierwsze dwie dekady  września przynio­
sły z ceł przywozowyoh 8.062 tys. zł., pierwsze 
zaś dwie dekady października 6.954 tys. zł.

Dane, dotyczące całego miesiąca września, 
wykazały już znaczną przewyżkę wywozu nad 
przywozem.

WYJAZD WICEPREZESA BANKU POLSKIEGO,

Wyjazd do Ameryki wiceprezesa Banku P o l­
skiego d-ra Feliksa Młynarskiego został odroczo­
ny n a  kilka dni, z powodu wyjazdu z Londynu p 
Normana, gubernatora Banku Angielskiego, ,z k tó ­
rym dr. Młynarski ma zobaczyć się w Londynie.

Wyjazd dr. Młynarskiego uzależniony został 
od terminu powrotu do Londynu p. Normana.

U :Jt

Na posiedzeniu Komisji Sejmowej jeden z  pp. 
posłów zakomunikował, jakoby firma Habig w 
Wiedniu przesłała wszystkim swoim klijentom dru­
kowane kartki z zawiadomieniem, iż podnosi ce­
nę kapeluszy o 2 zł. n a  sztuce „wskutek w ydat­
ków, poniesionych w  Warszawie przy uzyskiwa­
niu pozwoleń".

P. Min. Przemysłu i Handlu polecił przepro­
wadzenie .dochodzeń w tej sprawie, d o  czasu zaś 
wyjaśnienia sprawy wszystkie podania o przywóz 
kapeluszy z firmy Habig zostały wstrzymane.

Przed łożony  przez  Min. S karbu  prelimi­
narz  na  rok  1926 w  dziale „Danin Publicz­
nych i M onopoli” przewiduje  kw o tę  w pływ ów  
w  wysokości 1.430.445 tys. zł. a w ięc  o 36.617 
tys. zł. mniej niż w  prelim inarzu na  r. 1925.

Poszczególne pozycje po d a tk ó w  p rze d ­
stawiają  się b. charak te rys tycznie .  P odatek  
m a ją tkow y prelim inowano w kw ocie  125.000 
tys. zł. w obec  300.000 tys. zl. w r. 1925. Tę 
oow ażną  lukę w  budżecie mają po*kryć p o d a t­
ki pośrednie  i monopole. Je że l i  podsum uje­
my w szystk ie  podatk i  pośrednie  i monopole 
w ra z  z podatk iem  przem ysłowym , k tó ry  jest 
prze rzucony  na konsum enta ,  to  okaże się, że 
ta  pozycja stanowi 737.795 tys. zł., t. j, 51.5% 
ogólnej sumy danin publ. i monopoli, gdy ty m ­
czasem pozycja ta w  r. 1925 w ynosiła  621.935 
tys. zł., t. j. 42.4% ogólnej preliminowanej su­
my.

Tym czasem  podatk i  bezpośredn ie  w raz  /• 
m ają tkow ym  i b ez  przem ysłow ego opiewają 
na  321.085 tys. zł., t. j. 22.4% ogólnej p re li .  
minowanej sum y w obec 470.085 tys. zł. i 32.1 
% prelim inow anych  w  r. 1925.

W  porów naniu  do r. 1925 prelim inarz w y ­
kazuje tendenc ję  w k ie runku  coraz  dalej idą­
cego prze rzucan ia  c iężarów  poda tkow ych  na 
w a rs tw y  nracujące.

Zmniejszenie p o d a tk ó w  bezpośredn ich  i 
w yrów nan ie  b u d że tu  kosz tem  p o d a tk ó w  kon-  
sumcyjnyeh, oto idea prelim inarza  na  r. 1926.

W reszcie  nie należy  zapominać, iż dop ie ­
ro  faktyczne w pływ y mówią o wzajemnym 
stosunku p oda tków  bezpośrednich  i konsum- 
cyjnych.

Perlim inarz na r. 1925 w ykazyw ał te n ­
dencję większego obciążenia podatkam i b e z ­
pośredniemu, gdy tym czasem  faktyczne w p ły ­
wy dały co innego "). W  stosunku  do prelimi­
narza  w p ły w y  z p oda tków  bezpośredn ich  d a­
ły 98%, z m ajątkow ego 60%, gdy tymczasem 
podatki pośredn ie  dały  134%, a cła 172%.

Jeże li  rzeczywiste  w p ływ y  w  r. 1926 pój­
dą po tej samej linji, jak w r. 1925, to nie- 
w spółm ierność p oda tków  bezpośredn ich  i 
konsumcyjnych będzie jeszcze bardziej rażąca.

M. T.

*) Patrz Rocznik Min. Skarbu za rok 1924. 
 ::o::----------

Paryż,  26 października. (PAT). Prasa  
uważa, iż dzień dzisiejszy będzie zdaje się 
decydującym dla lesu gabinetu. Według 
„Petit Jo u rn a la” , kryzys zdaje się być .pra­
wdopodobny, jeżeli nie nieunikniony. 
Zdaniem „Petit  Parisien”, w  razie gdyby 
Caillaux ujawnił zamiar podania się do dy­
misji, wszyscy jego przyjaciele p ó jd ą  za je­
go przykładem. „Echo de Paris"  dowiadu­
je się, że Caillaux nie da się pod żadnym 
pretekstem skłonić do podania się do dy­
misji, wobec czego Painleve nie znaj,dzie 
bez wątpienia innego punktu wyjścia z sy­
tuacji, jak ustąpienie całego gabinetu, 
„Oeuvre’' uważa za rzecz, hieulegająeą ża­
dnej wątpliwości, że Painleve otrzyma po­
nownie misję utworzenia gabinetu.

Paryż,  26 października. (PAT). Pain­
leve zaprzecza formalnie, jakoby przed po­
siedzeniem rady gabinetowej odbyła się

Berlin, 26 października. (PAT.). W y ­
niki prowizoryczne wyborów do władz mu­
nicypalnych wielkiego Berlina w stosunku 
do wyników, jakie dały poprzednie wybo­
ry  w roku 1921, przedstawiają się jak na­
stępuje: socjaldemokraci 74 m andaty za­
miast 46, niemiecko - narodowi 47 zamiast 
42, par tja  ludowa 13 zam. 35, komuniści 42 
zam. 21, demokraci 21 zam. 17, centrum 8 
(poprzednio również 8).

Berlin, 26 października. (PAT). W y ­
bory do berlińskiej rady  miejskiej, k tóre 
odbyły się wczoraj wskazują silne prze­
sunięcia się na lewo. Dotychczas niemu je­
szcze ostatecznych wyników, jednakże jest

Sof ja, 26 października. (PAT.). Na 
południe od Petricy na posterunku grani­
cznym Bułgarji L. 8, zajętym obecnie przez 
wojska greckie, te ostatnie ustawiły ar ty-  
lerję. Miasteczka Marecostino i Petrovo są 
bombardowane przez arty lerję  grecką. 
Wczoraj wieczorem piechota, oraz artyler- 
ja grecka ostrzeliwały energicznie Petricę. 
J ak  donoszą, w  miasteczku Petrowo z po­
śród ludności cywilnej 3 osoby zostały za­
bite a 2 ranione, zaś w miasteczku Piperi- 
ca jedna osoba zabita, a jedna raniona. Ob­
fite deszcze czynią niezwykle przykrem 
położenie uchodźców, którzy w liczbie zgó- 
rą 10.000 obozują pod gołem niebem.

Sof ja, 26 października. (PAT.). Agen­
cja bułgarska donosi: Ludność m. Petrycy, 
gdzie wczoraj zostało zabitych dwoje dzie­
ci i jedna kobieta, ucieka w panicznym 
strachu z miasta.

Sof ja, 26 października. (PAT). W  od­
powiedzi na depeszę Brianda, ministerjum 
spraw zagranicznych Grecji stwierdza, ja­
koby żołnierze bułgarscy zajmowali pewne 
punkty na terytorjum  Grecji. Kompetentne 
koła oświadczają kategorycznie, że ani je­
den żołnierz bułgarski nie przekroczył gra­
nicy bułgarskiej.

A teny ,  26 października. (PAT). Agen- 
cia ateńska donosi: jeden z wyższych ofice-

gwałtowna dyskusja, w czasie której pre- 
m jer miał zaproponować Caillaux podanie 
się do dymisji.

Paryż, 26 października. (PAT). Posie­
dzenie rad y  gabinetowej zakończyło się o 
godz. 11-ej min. 20. Caillaux przedstawił 
swe projekty  finansowe, których dalsze 
rozpatrywanie prowadzone będzie na ju- 
trzejszem posiedzeniu ra d y  ministrów.

Paryż,  26 października. (PAT.). Roz­
wiązanie kryzysu gabinetowego nastąpi w 
dniu jutrzejszym. W edle pogłosek obie­
gających kuluary  Painleve złoży jutro dy­
misję całego gabinetu. P rezydent Doumer- 
gue ma powierzyć misję tworzenia gabinetu 
Painleve, k tóry  objąłby tekę finansów, m a­
jąc do pomocy dwóch podsekretarzy stanu. 
Prócz Painlevego wymieniane są również 
kandydatury  Brianda i Herriota.

pewne, że nowa rada  miejska będzie miała 
silną większość socjal-demokratów i komu­
nistów. Demokraci utrzymali swój stan po­
siadania, .także i wszecbniemcy uzyskali 
przyrost głosów kosztem niemieckiej partji 
ludowej oraz p a r tj i  gospodarczej. Uczest­
nictwo w wyborach było trochę większe, 
niż podczas ostatnich wyborów w paździer­
niku 1921 r. W  rozmaitych miastach doszło 
do starć między przeciwnikami. Char'iotten- 
birrg był widownią większej demonstracji, 
podczas której aresztowano 329 osób, po­
między tymi 216 osób z łona stronnictw 
prawicowych.

rów trzeciego Korpusu A rm ji greckiej, Wy­
siany na miejsce wypadku na granicy 
grecko - bułgarskiej celem przeprowadze­
nia śledztwa co do odpowiedzialności za 
pierwsze starcia w Demir - Kapu, donosi, 
iż mógł stwierdzić w sposób najzupełniej 
niewątpliwy, iż pierwsze strzały zostały 
oddane przez bułgarów o godz. 13-ej min. 
40 i że stojący na posterunku żołnierz grec­
ki zabity został na terytorjum  greckiem.

PRZED PO SIED ZEN IEM  RA DY  LIGI.
Londyn,  26 października. (PAT). A us­

ten Chamberlain wyjechał stąd dzisiaj r a ­
no do Paryża, gdzie weźmie udział w ju- 
irzejszem, nadzwyczajnem posiedzeniu R a­
dy Ligi, w sprawie konfliktu grecko - buł­
garskiego.

R A D A  LIGI ZAJĘŁA SIĘ SPR A W Ą  ZA­
TARGU.

Paryż, 26 października. (PAT.). Dziś o 
godz. 18 otwarta została nadzwyczajna sesja 
Rady Ligi Narodów w  celu  rozpatrzenia spora 
grecko - bułgarskiego. W obec oświadczenia  
delegata Bułgarji, że  w  żadnym m omencie o- 
bccnego konfliktu Bułgarzy nie zajmowali ani 
jednej piędzi ziem i greckiej, oraz w obec o .  
św iadczenia delegata Grecji, że Grecja w yco­
fa swoje wojska z terytorjum Bułgarji, gdy ty l­
ko Bułgarzy wycofają się z terytorjum g rec ­
kiego, Briand, mając na uwadze, że dekle

Zwycięstwo socjalistów przy wyborach
w  Berlinie

Grcżny zatarg grecko-bułgarski
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c je  o b u  s tr o n  sto ją  w e  w z a jem n ej z e  so b ą  
sp r z e c z n o ś c i  z a p r o p o n o w a ł p r z e jśc ie  d o  n arad  
p o u in y c h , c o  R a d a  L igi z a a k c e p to w a ła .

P aryi. 26 października. (PAT.). Na 
•wniosek angielski, Rada Ligi Narodów jed­
nomyślną uchwalą zawezwała delegatów  
bułgarskiego i greckiego do wystosowania 
do swych rządów prośby o natychmiastowe 
wycofanie swych wojsk na własne terytor­
ia.

fi
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Prowincja.

Karlsruhe, 26 października. (PAT). —  
W olff. Po wyniku dzisiejszych wyborów do 
sejmu, sejm liczyć będzie 72 posłów. Na 
centrum przypada 28 mandatów, socjjal-de- 
mokratów —  16, demokratów — 6, blok 
prawicowy —  9, niemiecką partię ludową—
7, komunistów —  4, i zrzeszenie gospodar­
cze —  2.

Berlin, 26 października. (PAT.). W czo­
raj odbyły się wybory do sejmu hadeńskie- 
go. W  rezultacie demokraci otrzymali 6 
mandatów, zamiast poprzednich 7, centrum 
28 przedtem 34, socjalni demokraci 16 
przedtem 21, blck prawicy (nacjonaliści i j 
związek ziemian) 9 przedtem 14, ludowcy 7 
przedtem 5, komuniści 4 przedtem również 
4 ,  part ja gospodarcza 2 przedtem 1. Licz­
ba deputowanych w tym sejmie wynosi 72, 
w  sejmie poprzednim 86.

E M  MÓW !ty ili!]fd i
Londyn, 26 października. (PAT). W ia­

domość o tem, że głównodowodzący woj­
skami angielskiemi w  Kolonji otrzymał po­
lecenie poczynienia przygotowań do ewa­
kuacji tego miasta, została tu dobrze przy­
jęta. Akcja przygotowawcza potrwa oczy­
wiście czas jakiś, jeśli jednak nie natrafi 
na większe przeszkody, wówczas meżna się 
spodziewać, że ewakuacja przeprowadzo­
na zostanie ostatecznie w  początkach roku 
przyszłego.

113
Ryga, 26 października. (PAT). Okoio 

15 młodych ludzi usiłowało w nocy z sobo­
ty na niedzielę wtargnąć do domu poety 
Rainisa.' Napastnicy zauważeni zawczasu 
przez policję uciekli. Motywy napadu są 
nieznane, możliwe jest jednak, iż posiada 
on charakter polityczny, gdyż Rainis jest 
jednym z przywódców stronnictwa socjal­
demokratycznego i pierwszym kandydatem  
tej oartji przy wyborach do izby deputowa­
nych.

— Jedna z osób zaufanych Cziczerina oświad­
czyła korespondentowi ^ Mafio a" w Wie jb ad cnie, 
te  Cziczerin pragnie m ieć spotkanie z Briandem.

— L o n d y ń s k i e  kola finansowe są bardzo wzbu­
rzone faktem rozstrzelania w .Moskwie dyrektora 
rosyjskiej organizacji handlu' zagranicznego w Lbn- 
dynie. Kwiatkowskiego. Byt on ipo swym powrocie 
do Moskwy aresztowany i, rzekomo, bez sądu roz­
strzelany

—  Z P ekinu  donoszą, że m im o trudności, c h iń ­
ska k o n fe ren c ja  tary fow a została  wiczoraj o tw arta .

—- R akow sk i mianowany został am basa­
dorem  sowieckim w  P aryżu  a Krasin —  am­
basadorem  w  Londynie.

— Międzynarodowy- T rybuna ł w Hadze 
przystąp ił  wczoraj do zbadania konflik tu  an­
gielsko - tureckiego o Mossul.

— Druga międzynarodowa konferencja agencji 
telegraficznych odbyła wczoraj posiedzenie inau­
guracyjne.

(Korespondencja własna),

K a ta s tr o fa ln e  p o ło ż e n ie  k la sy  r o b o tn ic ze j . —  
W z ro st  b e z r o b o c ia . —  Z a k ła d y  s ta r a c h o w ic k ie  
p r z y  p o m o c y  są d ó w , w y r zu ca ją  r o b o tn ik ó w  na  
b ru k . —  U c h w a ły  w ie c u  b e z r o b o tn y c h . —  K ie ­
r o w n ik  za rzą d u  la só w , p . P a c u ła , a  b o isk o  T . 
U . R . —  N a d u ż y c ia  m ie jsc o w y c h  w ła d z  p o li­
cy jn y c h . —  A g ita c ja  o b sz a r n ik ó w  p r z e c iw k o  

refo rm ie  ro ln ej.

Zatrzym ano tu ostatnio zupełnie kopalnie 
rudy  żelaznej „M ikołaj" i „M irów"; ta r ta k  
„Bugaj" i szereg różnych p rzedsięb iors tw  
budowlanych, co w sumie powiększyło armję 
bezrobotnych o 600 łudzi; natom iast pomoc 
dla bezrobotnych  s topniała  do zera, gdyż na  
1500 bezrobotnych  z zapomóg k o rzys ta  zale­
dwie około 130, a i ci mają być pozbawieni 
od  1 lis topada tej jałmużny.

Mało tego. Zakłady S tarachow ickie  omi­
jają. w przyjmowaniu do pracy miejscowych 
robotników, a jeżeli k tó ry  z nięh ma już b y ć  
tym szczęśliwcem, to żąda się od niego op róż­
nienia domu fabrycznego. Robotn ik  nie m a­
jący pieniędzy na kartofle , nie jest w stanie 
marzyć o wynajęciu mieszkania prywatnego, 
za k tó re  żądają z góry za rok  (za jedną k l i t ­
kę) do 500 zł. A  patrio tyczne serce  k a p i ta ­
łu  sta rachow ickiego posyła opornych  do są­

du, celem w yeksm itow ania  ich z domów fa­
brycznych. S ą d  zaś wyznacza eksmisję.

W  d«. 16 październ ika odbyło się zgro­
madzenie bezrobotnych, zw ołane przez O d­
dział Zw. Robotn. Przcm. M etalowego, na  k tó -  
rem po  zreferow aniu  przez tow. Lipczyńskic- 
go i Tarnow skiego przyjęto rezolucję, dom a­
gającą się od Rządu:

P rzed łużen ia  okresu  zapomóg dla bezro ­
botnych i podwvższcrria s taw ek  zapomogo­
wych: natychm iastow ego dostarczen ia  bezro­
botnym  bezpła tnego  węgla i z iemniaków; n a ­
tychm iastow ego wstrzym ania  eksmisji z miesz­
kań fabrycznych.

Zebrani wyrażają w  rezolucji pe łną  soli­
darność z działalnością i postu la tam i P. P. S., 
oraz zapew niają o swojem poparc iu  i karności 
organizacyjnej.

Miejscowy oddział T. U, R. w ystąp ił  do 
głównego dy rek to ra  zakł. s tarachowickich , p. 
Umiastowskiego, ab y  zezwolił n a  urządzenie 
boiska na  bezużytecznym placu po  ta r taku .  P- 
dyr. Umiastowski wyraził  swoją zgodę i m ło ­
dzież w zię ła  się z całym zapałem  d o  zniwelo­
w ania  placu, a k iedy  p ra c a  b y ła  w  pełnym  
toku, k ierow nik  za rządu  lasów, p. Pacuła, nic 
pozwolił na  jej kontynuow anie .  Nie pomogły 
żadne in terwencje. T eren ,  oczyszczony b ez­
in teresow nie  rękam i dzieci pToletarjackich, na 
cele T. U. R-, p. P acu ła  wziął n a  w łasny uży­
tek.

Panujące w śród klasy  rob. rozgoryczenie 
potęgują miejscowe w ładze  bezpieczeństw a, 
wsadzając do więzienia niewinnych ludzi. Dzie­
ją się pod tym względem n iesłychane naduży­
cia.

Je szcze  k ilka słów' o wiecu, k tó ry  się od­
by ł  p rzed  k i lku  dniami. Do W ierzbn ika  zje­
chał aposto ł obszarn ików  i ogłosił plakatami, 
że om aw iana  będzie  sp raw a  „W yżywienie 
miast a re fo rm a ro lna" . N a  tym  szumnie r e ­
k lam owanym  wiecu tow. tow. G óra lczyk  i 
Tarnow ski dali należy tą  odpraw ę apostołowi 
obszarników.

WŚRÓD DOZORCÓW DOMOWYCH.
PABJANICE.

(Kor. w łasna).

W  dniu 18 b . ni. odbyło  się  zeb ran ie  dozorców  
dom ow ych m. Paib.jamc, na k ló rcm  zebran i d ozorcy  
nap ię tnow ali ostro  stanow isko  kam len iczm ków , 
odrzuć aj ących po rozum ien ie  się z dozorcam i, n ie 
uznajajcych p ra w  dozorców , zm uszających ich do 
przy jęcia  dow olnych  warunkowi, eksm itu jąc  tych, 
k tó rz y  up o m in a ją  się o n a ie żn ą  p lącę  i t p .h

D o zo rcy  u chw alili, że p o p ie ra ć  b ę d ą  jedynie 
k laso w y  zw. dozorców  dom ow ych  j służby  dom o­
wej; p ro te s tu ją  p rzec iw k o  jakim ikolw iek załam a­
niom  w  w alce  o zb io ro w ą  um ow ę n a  r. 1926; p r o ­
te s tu ją  p rzec iw k o  gw ałtom  i .zachłanności w łaśc i­
cieli i ad m in istra to ró w  dom ów ; p ro te s tu ją  p rzec iw ­
ko  sto so w an y m  eksm isjom  i t. d.

BOLIMÓW (pow. Łowicki).
(K or. w łasna).

Dnia U  b. im, od b y ł się  w osadzie B olim ów 
p ierw szy  w iec sp raw ozdaw czy  tow . p o sła  Śledziń- 
skiego. P o  o b jze rn y m  re fe rac ie  tow:. posła zosta ła  
jednogłośnie p rzy ję ta  rezolucja, w  k tó re j zgrom a­
dzeni dom agają się w iprow adzenia k re d y tó w  •długo­
te rm inow ych  i m ało p ro cen to w y ch , 'Zmniejszenia 
podatków - p o śred n ich ; zdecydow anej ważki z n o w ą  
fa lą  drożyzny; skasow ania  p o d a tk ó w  lo k a to rsk ich  
i w strzym ania  podw y żek  kom ornego , udzie len ia  
bezrobotnym i w ęg 'a  i (kartofli n a  zim ę j ł .  d . Z a­
b ra n i p ro te s tu ją  p rzec iw k o  zam achom  n a  u s ta w o ­
daw stw o  ro b o tn icze . K lubow i P . P . S . w yrażają  
p e łn e  zaufanie

P o  udzieleniu  odpow iedzi p rzez  to w . p osła  za 
liczne zapy tan ia , w iec zakończono  entuizjastyczae- 
mi okrzykam i na cześć  so lid arn o śc i lu d u  ro b o c ze ­
go wsi i mśasti. socjalizm u i P . P . S

Głosy czytelników.
Zdziersńwo w  bufecie na stacji Lubliniec.

O d b y w ając  d łu ższą  p o dróż  k o le ją  w dn. 14 
p a źd z ie rn ik a  r. b. zm uszony  by łem  czek ać  n a  p o ­
łąc ze n ie  n a  st L ub lin iec . W stąp iłem  do b u fe tu  II 
k l„  gdzie z ap łac iłem  35 gr. za  szk lan k ę  h e rb a ty , 
a  w d ro d ze  p o w ro tn e j dn. 16 b. m. zap łac iłem  k u  
m em u zdziw ien iu  40 gr. (p o d ro ża ła  14% !).

P o d a jąc  pow yższe  do  p u b licznej w iadom ości, 
c ie k aw y  jestem , czem u to w ła d z e  k o le jo w e  nie 
k o n tro lu ją  cen  w  b u fe tach  n a  s tacjach , k tó re  jak 
chcą  tak  o b d z ie ra ją  podróżnych .

Z ain tereso w an y .

Czasopisma nadesłane
„Społem  — W ojskow y Przegląd Spółdzielczy"

N r. 20. T reść : -M etody p ra c y  M iędzynarodow ego  
K ursu  S p ó łdz ie lczego  —  H. In len d cr. O b ró t a z a ­
d łu żen ie  —  H. S p ra w a  w ład z  spó łdzie ln i —  S. 
D ąbrow sk i. S p ó łd z ie lczo ść  w  w ojsku  w  p ierw szem  
p ó łro czu  r. b. — L. Z. Z W yd zia łu  W ykonaw czego  
Zw. R ob. S półdz . W ojsk . K o n fe ren c ja  g a rn izo n o ­
w a —  Ze,t. D z ia ł Spółdzielni M ieszkaniow ych . P o ­
ło żen ie  W ojskow ych  S p ó łd z ie ln i M ieszkan iow ych . 
Zaw iadom ien ia . P rz e p isy  prawne i ro zp o rząd zen ie  
w ładz. K ron ika . R y n e k  zbożow y i p ieniężny. C e ­
ny  ziem iopłodów.^ R e je s trac je  i b ilanse  sp ó łd z ie l­
ni. O głoszenia.

C ena  n u m eru  75 gr,, p re n u m e ra ta  ro czn a  zł. 
18. A d res R ed ak c ji i A d m in is trac ji: N alew ki 2 a, 
•teł. 108-57.

„Lot Polski". U k a za ł się N r. 25 (10) za p a ź ­
d z iern ik . N a tre ść  zeszy tu  sk ła d a  się, jak  zawsze, 
szereg  artykułów  i 19 interesujących fotograf;:

Zatwierdzone przez .Ministerstwo %  R. 1 0 .  P«

W Ot%
STANISŁAWA-

l i

TAMKA 1.

ÎWliOWOUKIEGO

Tel. 517-11.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W c wtorek, 27 października.
K olejow a O rg. P. P . S. O  godz. 7 w  lo k a lu  

O K R ., A l. Je ro zo lim sk ie  6, o d b ęd z ie  się  p o sie d ze ­
n ie  K om ite tu .

D zieln ica W ola-C zyste o godz. 6  w  !>kalu 
dz ie ln icy , W o lsk a  44, o d b ę d z ie  s ię  p o sied zen ie  ko­
m ite tu  dzie ln icow ego  o raz  o  godz. 7 ogólne ze­
b ra n ie  członków .

D zieln ica  P ow ązkow ska. O godz. 7 w  lo k a lu  
dzie ln icy , O k o p o w a 30, na. 16, o d b ęd z ie  się  p o sie ­
d z en ie  k o m ite tu  dz ie ln icow ego.

D zieln ica  C zerniakow ska. O godz. 7 w  lo k a lu  
dzieln icy , C zern iak o w sk a  193, o d b ęd z ie  się  ogól­
n e  z e b ra n ie  cz ło n k ó w  dzie ln icy .

Tram w ajow a Org. P P S . O godz. 7 w lo k a lu  
OKR. A l. Je ro zo lim sk ie  6, o d b ęd z ie  s ię  p o sied ze­
nie k o m ite tu .

D zieln ica  Praska. O godz, 7 w lo k a lu  d z ie ln i­
cy, B ru k o w a 29, od b ęd zie  się p o sied zen ie  k o m ite ­
tu dzie ln icow ego.

W  śro d ę  dn. 28 b. m.
D zieln ica  S ta ró w k a . O godz. 7 w lo k a lu  dz ie l­

n icy , R y c e rsk a  4-6, o d b ęd zie  się  p o sied zen ie  k o ­
m ite tu  dzie ln icow ego .

D zieln ica  Jerozolim a, O godz. 7 w  lo k a lu  
dzie ln icy , C h łodna  41, odb ęd zie  się  posied zen ie  
k o m ite tu  dzie ln icow ego.

D zieln ica  M okotow ska. O godz. 7 w  lo k a lu  
dzieln icy , B a g a te la  )2a, o d b ęd z ie  się p o sied zen ie  
k o m ite tu  dz ie ln icow ego.

P ocztow a Org. PPS. O godz. 7 w  lo k a lu  OKR. 
Al. Je ro zo lim sk ie  6, o d b ę d z ie  się ogólne z eb ran ie  
członków .

B aczność b. w artow nicy P, Z. G. W  czw artek , 
dn . 29 b  m., o  godz, 8 w iecz . w  lo k a lu  OK R. (Al. 
Je ro zo lim sk ie  6), o d b ęd z ie  się  z eb ran ie  by ły ch  
w arto w n ik ó w  P . Z. G.

W arsz. W ydzia ł K obiecy PPS. D ziś o g. 7 w. 
o d b ę d z ie  się  z eb ran ie  W arsz . W y d zia łu  K o b ie ce ­
go w  lo k a lu  w łasnym , L eszno  53.

T o w arzyszk i, s taw c ie  się licznie!

Lekcje robót p rz y  Waroz, W ydziale K obiecym .
L ek c je  ro b ó t (k ró j, szycie, k ilim czars tw o ) o d b y ­
w ają  się co  c z w a rte k  p rz y  W arsz . W y d z ia le  K o ­
biecym , L eszno  53. N a s tę p n a  lek c ja  w  dn. 29 bm.

Ruch zawodowy.
Sekcja  B uchalterów  Zw. Zaw. Prac. H andlo­

w ych (Sienna 16) u rząd za  z eb ra n ie  in fo rm acy jne  
d la  cz ło n k ó w  w czw a rtek , dn. 29 b . m., o godz.
7 i pó ł w iec z., w  siedzibie Zw iązku. O. godz. 7 w. 
p rz e d  zeb ran iem , p rzew o d n iczący  sekcji, p, A n to n i 
Szy llc r, re je s tro w a ć  b ę d z ie  b u c h a lte ró w  sam o d ziel­
nych, d o k ład n ie  obznajm ionych  z p rz ep isa m i p o ­
da tk o w em u

Sekcja  B uchalterów  Zw Prac. H andlow ych
(S ienna  16), celem  p o g łęb ien ia  fach o w y ch  w iad o ­
m ości cz łonków  sw oich, b u ch a lte ró w , zo rg an izo ­
w a ła  w y c iec zk i fach o w e  do in s ty tu c ji i firm . O d ­
b y to  już w y c ieczk i do  firm y  „ R o b e rt S aen g er"  i 
P o cz t. K a sy  O szczędnośc i. N ajb liższa  w yc ieczk a  
zw iedz i b iu ra  Z w iązku  S p o ży w có w  „S po łem ". Z a­
p isy  na w ycieczki p rzy jm ow ać będzie  p rzew o d n i­
czący  Sekcji, A. Szy lle r, w  c zw a rtek  ,dn. 29 b. m., 
o godz. 7 w iecz,, w siedzib ie  Z w iązku  (S ienna  16}

Ruch kult.-oświatowy.
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  T O W . U N IW . R O B O T .

W a r e c k a  7, S e k r e ta r ja t  c z y n n y  5 — 7 w ie c z .

P osied zen ie  Zarządu G łów nego  T. U . R. o d ­
b ę d z ie  się  w c  w to re k  d n ia  27 b. m. o godz. 17-ej, 
w  lo k a lu  Z. P . P  S. (Sejm).

P o rz ą d e k  dzienny : 1) S p ra w y  Z jazdu  2) W y ­
lo so w an ie  5 cz ło n k ó w  Z arząd u , 3) Z g łoszen ie  r e ­
zo luc ji p rzez  re fe re n tó w , 4) W o ln e  w niosk i.

O becn o ść  tow . tow . po słó w : K azim ierza  C za­
p ińsk iego , Z ygm unta  P io tro w sk ieg o  i Z ygm unta 
Ż u ław sk iego  n ieodzow na.

O ddział W arszaw ski T. U . R Al. Je ro zo lim ­
sk ie  6 m. 4. S e k re ta r ja t  czynny  c d  5 —  7 po po i

Bibljoteka Oddz. W arsz. TUR. Bibijoteka  
czynna je s t  w  lo k alu  TUR. od 7— 9 w: cc z, w  p o ­
n iedz ia łk i, środy  i p ią tk i W pisow e zlo ty , o p la ta  
m iesięczna 30 groszy B ib ijo teka posiada 2000 to ­
mów.

C zyteln ia piom. Po p rzerw ie , w y w o ła n e j r e ­
m on tem  lo k alu , w znaw ia  sw e czynności czyteln ia  
pism  TUR.; czynna będ zie  codzienn ie  n rę d z y  7— 9
w iecz. w  lo k a lu  OKR., Al. Je ro zo lim sk ie  6 W stęp  
b e z p ła tn y

Chór W . W, M. TUR. L ek c je  ch ó ru  odb y w ają  
się  w e  w to rk i od 7— 9 w iecz. w  lo k a lu  Z. Z. K, 
D ługa 19.

W yszła  z d ruku  b roszu ra  dr. J ó z e fa  Z ie ­
l iń s k ie g o  „O  w y b o r z e  za w o d u " , wydana przez 
Zarząd  Główny T. U. R. Broszurę nabyw ać 
można w  Sekreta riac ie  G enera lnym  T. U. R., 
W arszaw a, W a reck a  7. Cena 40 gr.

Notow ania giełdy w arszaw sk ie j
Doi. Stan. Zjedn. za 1— 5.98 
Frhnki francuskie za 100—24 35 
Funty angielsk ie  za 1— 29.10  
M oreny holend . za 100—241.62 
Kor. czesk o — slow . za 100 -1 7 .8 3  
Franki szwajc. za 100— 115.57 
Korony austrjac. za 100 090—84 60  
Liry w łosk ie za  100—23 85 
Franki belg ijsk ie  za 100— 27.38

N A  R A T Y
i z a  g o tó w k ę !

Ubiory m ęsk ie  i ok rycia  dam skie
Warszawa, ul. Leszno 2 m. 13

ŚMIETANKO, te l .1 5 8 -8 3 .

PATEF0NY
grają kulką szafirow ą  

czysto , głośno i naturalnie 
Ik  GOTÓWKĄ i NA RATT

ADAM KLIMKIEWICZ
1 5 4 .  M a r t z a l K o w s K a  1 5 4 -

KRON1KR.
ST A N  POGODY

(w ed ług  dan y ch  P ań stw . In s ty tu tu  M eteo ro log .)
W  dniu  w czora jszym , p o d  w pływ em  silnej 

zw yżki b a ro m e try czn e j, n a s tą p iło  w  P o lsce  zn acz ­
ne p o lep szen ie  się s ta n u  pogody, ‘k tó re  u w y d a tn i­
ło się n a jb a rd z ie j w M alo p o lsce  i W ie lk o p o lsce , 
n a s tęp n ie  zaś i w ś ro d k u  k ra ju  o ra z  p ó łn o cy  i pó(- 
n o co -w sch o d zic  u trzy m y w a ło  się zach m urzen ie  
p rzew ażn ie  jeszcze duże. P rzy m ro zk ó w , z w y ją t­
k iem  Z ak opanego , n igdzie  n ie  n o to w an o ; p rz ec iw ­
n ie  —  te m p e ra tu ra  b y ła  dość w ysoka, n a w e t w  
nocy. 1

T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  w y n o siła  w czora j w 
W arszaw ie  14°, n a jn iż sza  7°; w  Z ak o p an em  ra n o  
pogodn ie  i cicho, te m p e ra tu ra  w ynosiła  0°, n a j­
n iższa  w n o c y  1°, n a jw y ższa  onegdaj 15°.

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w dniu dzi­
siejszym ; R ano  m glisto  lub  chm urno, p o tem  dość 
pogodnie, w n o c y  m iejscam i p rzym rozk i, s łabe  
w ia try  m iejscow e.

P rzeciw ko dalszym  podw yżkom  kom ornego.
W o b ec  ciężk iej sy tu ac ji g o sp odarcze j, w  jak ie j 
zn a laz ło  się n au czy cie ls tw o  w ra z  z ogółem  k lasy  
p racu jące j, Z arząd  G łów ny  Zw. Z aw  N auczycie li 
Ż ydow skich  S zk ó ł Ś redn ich  w  P o lsce  u chw alił 
w ezw ać  ogół cz łonków  Z w iązku  do p o p a rc ia  a k ­
cji o pow strzy m an ie  dalszych  p o d w y żek  k o m o r­
nego, o zaw ieszen ie  n a  cza s k ryzysu  p o d a tk u  
m ieszkan iow ego , kom u n aln eg o  i pań stw o w eg o , 
o zm niejszen ie  s ta w e k  p o d a tk u  dochodow ego  od 
u p o sażeń  służbow ych  i pensji p racow niczych .

K a rty  na uroczystość N ieznanego Żołnierza. 
K o m ite t W y k  u ro czy sto ści złożen ia  ho łdu  zw ło­
kom  N ieznanego Ż ołnierza  zaw iadam ia O rganizacje 
Spo łeczne, S zk o ły  i U czelnie W yższe, że k a r ty  le ­
gitym acyjne z w yznaczen iem  m iejsc w m o czy sio ś- 
c i 2  listopada,, w ydaw ane b ę d ą  w  S e k re ta riac ie  K o ­
m endy  w  lokalu  W arsz. Tow, Ł yżw iarskiego. Szo­
p en a  3, w  godz. od 11 do 14 i od 16 do 18 — co­
dziennie, od poniedziałku  26 b. m

K rajoznawcza w ystaw a szk iców  i zabytków  
architektonicznych na ziem iach P olsk i Stan. B łoń­
sk iego. W  tegorocznym  o k resie  szkolnym  p ro je k ­
to w a n e  jes t u rz ąd z en ie  w y staw y , o k tó re j p isa liś­
m y o b sze rn ie j w r .  ub., w  R ów nem , B rześciu  L it., 
R adom iu , K ie lcach  i w  szeregu  m iast m niejszych, 
p o łożonych  w  re jo n ie  w yżej w ym ienionych.

Ze w zględu na k u ltu ra ln y  cel im prezy , w y s ta ­
w a ta  zasługuje  n a  sze ro k ie  p o p a rc ie

D yrekcja K olei Państw ow ych w W arszaw ie  
p o d a je  do w iadom ości, że  w ob ec  ro z p o cz y n a ją ce ­
go się sezonu  zim ow ego w  K ryn icy  b ęd zie  w o- 
b iegu, po czy n a jąc  od  1 lis to p ad a  rb. aż do 14 m a­
ja 1926 r„  w poc. posp . nr, 201, odchodzącym  z 
dw o rca  G łów nego  w  W arszaw ie  o godz. 13,30 i w 
k ie ru n k u  pow ro tnym  w  poc. p o sp  n r 6, p rz y b y ­
w ającym  na d w orzec  w  W arszaw ie  o godz. 7.58, 
jeden  w agon kl. 1, 2 i 3, p rzezn aczo n y  dla ko m u ­
n ik ac ji b ezp o śred n ie j W arszaw a  - K ryn ica.

Czyja torebka i b iż u te rja ?  W  b ram ie  dom u 
n r .1 przy  ul. B o d u en a  p o ste ru n k o w y  VII k q m i- 
sa rja tu  W ład y sław  M ietlirisk i znalazł to re b k ę  
ręczn ą , z aw ie ra ją cą  zeg a rek  z ło ty  z tak ąż  b ra n s o ­
le tk ą , 7 fo tografji, 2 zł, 28 gr., o raz  różne  d ro b ia z ­
gi. T o reb k a  jes t do o d eb ran ia  w V III k om isarjacic .
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FUTRA! FUTRA!
t y l k o  w  f l r m i ©

HIPOLIT S A Ł IN O W S ll
Ż ó r a w i a  N r .  33, te l. 183-91-

■ o   Firma, egzystuje od 1905 r.  o 

Podaję do wiadomości Sz. Klijenteli, ze
U W A G

przyszykowałem na sezon zimowy bogate kolekcje pali zimowych i futer z luksusow em  w ykończeniem — bez konkurencji. 
A! Duży wybór futer męzkich. Nadeszły kożuszki zakopiańskie. _____

ZEB R A N IA  i OD CZYTY.
O d czy t d - r a  L ipińsM ej o g łodów ce b ędzie  p o ­

w tó rzo n y  w  sali  M uzeum  P rz e m y s łu  i R o ln ic tw a  
w c z w a r te k  29 bm. o godz. 8 wiccz.

Ś rcd a  L ite rack a . W  środę  28 b m odbędzie 
s ię  w  Polskim  Klubie  A r tys tycznym  (Hoteli Polo- 
inja) odczyt prof. L eo n a  Pom irow skiego  p, t. „Li­
ry k a  i ep ika  w d ram acie" .  P o c z ą te k  o godz. 8-e; 
wiecz

S ta ran iem  P o lsk ieg o  T ow . T eo zo iicznego  o d ­
b ę d ą  się w sali  Tow. H ygjem czncgó  d w a  odczyty ,  
p. E w eliny  K a ras ió w n y  p. t. „ W sp ó łc ze sn e  d ą ż e ­
nia religijne, jako  oznaki  nowej e pok i"  (27 b. m. o 
g. 8 w.) i p W a n d y  Dynow śk ie j  p. t. „N aró d  w 
św ie t le  teozofji"  (31 bm. o g. 8 w.)

T ow . Przy jac ió ł  M o k o to w a  (P u ła w sk a  19) 
Z eb ran ie  Tow. o d b ę d z ie  się w  sali  w y k ład o w ej  
P a ń s tw o w eg o  In s ty tu tu  Hygjeny  (K ujaw ska  2, za 
s tac ją  kole jk i  W ilanow skiej)  w dn. 28 bm. o g 7 '/■•.

Z  T ow . B iologicznego. J u t r o  o d będzie  się o 
godz. 8 wiecz. po s ied zen ie  W arsz .  O d dz ia łu  P o l ­
skiego Tow. Biologicznego w au d y to r ju m  In s ty ­
tu tu  Fizjologicznego U n iw e rsy te tu  (Krak. P rzedm . 
n r  26).

Z arząd  O d d z ia łu  W arsz . Zw Z aw . N au czy c ie l­
s tw a  P o lsk ich  S z k ó ł Ś rednich  z aw iad am ia  cz ło n ­
k ó w  Związku, że ju t ro  o godz. 7.30 wiecz.  o d b ę ­
dzie  się w loka lu  I-go G im nazjum  Zw iązkow ego  
(Żórawia 49) d o ro czn e  w alne  z eb ra n ie  cz łonków  
O d dz ia łu  W a rsz  N a  p o rz ą d k u  dz iennym  sp r a w o ­
zdan ia:  Z arz ąd u  O ddz ia łu  W arsz .  i Komisji,  K o ­
ła  m uzycznego i Sekcji  tu rys tycznej ,  oraz  s p r a w o ­
zdanie  de leg a ta  Z arząd u  Oddz ia łu  W arsz .  do  R a ­
dy O k ręgow ej  Zw. Zaw. P rac .  U m ysłow ych ;  w y ­
b o ry  Z arz ąd u  i Komisji;  w olne  w n io sk i  i i n te rp e ­
lacje.

Z In s ty tu tu  N auk  A n tro p o lo g iczn y ch  T ow . 
N au kow ego  W arszaw sk ieg o . J u t r o  o godz. 8 wiecz. 
w  loka lu  In s ty tu tu  N a u k  A n tro p o lo g iczn y ch  (Śnia­
d eck ich  8) odbędzie  się zeb ran ie  Sekcji  p os iedzeń  
n a u k o w y c h  In s ty tu tu  N a u k  Antropoiog iczn .  i O d ­
dzia łu  Po lsk iego  M ięd zy n a ro d o w e g o  In s ty tu tu  A n ­
tropologii,  na  k tó re m  zos taną  w yg łoszone  n a s t ę ­
p u jące  re fe ra ty :  1) P rz e w o d n icz ąc y  In s ty tu tu  p.
Kazim ierz  S to łyhw o:  „W  sp raw ie  s ta n u  o b ecn eg o  
i rozwoju  n a u k  an tropo log icznych  w  P o lsc c “ , 2) 
p. K azim ierz  Sochaniew łcz :  „ 0  p o t rze b ie  sy s te ­
m atycznego  w y d a w n ic tw a  m a te r ja ló w  do historji  
p ro cesó w  o cza ry  w P o ls c e 11.

WYPADKI.
Z ab ita  p rzez  sam ochód .  P rzy  zbiegu ul. T r a u ­

g u t ta  i K rak o w sk ieg o  Przed m ieśc ia  a u to -d o ro ż k a  
nr. 1183 (19133), p ro w a d z o n a  przez  k ie ro w cę  
F ra n c is zk a  Zonadzk iego  (D obra  27), p rze jech a ła  
21-lc tn ią  A n n ę  R o sz k o w sk ą  (Hoża 13), k tó r ą  p rze-  

■ n ies iono  n iep rzy to m n ą  do poblisk iego  szp i ta la  św. 
Rocha.  Po  up ływ ie  k i lku  godzin R oszk o w sk a ,  nie 
o dzy sk aw szy  p rzy tom nośc i ,  zmarła .  K ie ro w cę  a- 
re sz tow ano .

P o d s tę p n e  o k rad zen ie . P rz y b y ła  po  raz  p ie rw ­
szy do W arsz a w y  w y ro b n ica  A le k sa n d ra  N o w a ­
k o w sk a  ze wsi S tu d z ień ca  pow. S ie rp eck ieg o  gm. 
B orkow a,  u d a ła  się do  b iu ra  k o n su la tu  a m e r y k a ń ­
skiego, celem  o trzym an ia  wizy na  wyjazd  do  A m e ­
ryki, do na rzeczonego .  N a ulicy p rz ed  ko n su la tem  
N o w a k o w sk ą  zaczep i ła  jakaś  m łoda  k o b ie ta  i m ęż­
czyzna, k tó rzy  oświadczyli ,  że b iuro  k onsu la tu  
jest ró w n ież  p rzy  ul. Pańsk ie j  22. N a  schodach  
tego dom u n iezna jom y zażąda ł  od N ow ak o w sk ie j  
dolarów . N a iw na  k o b ie ta  w ręczy ła  mu 15 d o la ­
rów  i 3 zł. Po chwili  N. o t rzy m ała  k o p e r tę ,  w  k t ó ­
rej znalaz ła  5 ty s ięcy  m arek  polskich.  Z ro zp aczo ­
na k o b ie ta  o św iadczy ła ,  że z b ra k u  p ien ięd zy  na 
p o w ró t  do domu, skoczy  pod  pociąg

R ozb ic ie  k asy  ogn io trw ałe j. W czora j  w  nocy  
n iew y k ry c i  kas iarze ,  za  po m o cą  p o d ro b io n y ch  k lu ­
czy, dosta li  się do  loka lu  E u ro p e jsk ieg o  T o w  D e n ­
tys tycznego  (Edeko) p rzy  ul. Św ię tok rzysk ie j  28 
T am  kasia rze ,  p rzy  p o m ocy  t. zw. . r a k a " ,  ro z p ru ­
li ka sę  ogn io trw ałą ,  z ab iera jąc  ca łą  zaw ar tość :  
1040 zł. 65 g r

S k o k  do  W isły . W czora j  o godz. 11 rano  1-9- 
l e tn ia  W a n d a  Jo d k ie w icz ó w n a ,  e k sp e d je n tk a  sk le ­
p o w a  (Mata 5), w  celu  sam obójczym  w skoczy ła  
do W is ły  z m ostu  K ie rb ed z ia  D e sp e ra lk ę  u r a to ­
wali p o s te ru n k o w i  k om isar ja tu  wodnego ,  poczem  
przew iez iono  ją do szp ita la  P rzem ien ien ia  P a ń ­
skiego. P rzy czy n a  targn ięc ia  się  na życic— n ied o ­
s ta te k  m aterja lny .

S am obó js tw a.  P rzy  ul C zern iakow sk ie j  185, w 
m ieszkan iu  w łasnem  ,zada ł  sobie  3 rany  c ię to -k łu -  
te w  brzuch, w celu samobójczym, 25-letńi Jó z e f  
Śliwiński,  robo tn ik .  L ek a rz  Pogotow ia ,  po n a ło ż e ­
niu o p a tru n k u ,  p o zo s taw ił  d e sp e ra ta  na  miejscu.

—  W  m ieszkan iu  w łasnem  przy  ul. M ada liń -  
skiego 18^20 usi łował pozbaw ić  się życia za p o ­
m ocą  w y s trza łu  z re w o lw eru  36-letni W ac ła w  
Szym borski ,  m urarz .  L ek a rz  Pogo tow ia ,  po n a ł o ­
żeniu  opa tru n k u ,  p rzew iózł  d e s p e ra ta  w stanie  
c iężkim do szpita la  św. Rocha.

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL.

— W  b ram ie  dom u nr. 62 p rz y  ul. C hłodnej  
ta rg n ą ł  się na  życie  p rzez  o truc ie  się  e sen c ją  o c ­
to w ą  32-lctni Teofil Kubalski ,  b e z  zajęcia  (Gę­
sią 103). P ogo tow ie  p rzew ioz ło  d e s p e ra ta  do szpi­
ta la  W olskiego.

S am o b ó js tw o  p o d  pociąg iem . M iędzy s tacjam i 
M iłosną  a  W a w re m  pociąg  osobow y  n r  852, id ą ­
cy do W arszaw y ,  p rze jech a ł  25-lctn ią  Stefamję 
W ojtach y m ó w n ę ,  ro b o tn icę  z R e m b e r to w a .  D o ­
c h o d zen ie  usta li ło ,  że W o jta ch y m ó w n a  rzuc iła  s ię  
pod  pociąg, w  celu sam obójczym . W  p rzeddz ień  
sam o b ó js tw a  W. w szys tk ie  swoje  rzeczy  ro zd z ie l i ­
ła  między znajom ych i pożeg n a ła  się  z nimi. P r z y ­
czyna  sam obó js tw a  —  n ied o s ta tek .

T e a t r  I  m t t z f k a
0  PORANKACH POPULARNYCH

W FILHARMONJI.
P opu larne  po rank i symfoniczne, k tó re  o r ­

ganizuje obecnie „W ydział K u ltu ry  M agistra­
tu" (p. Czerniawski) —  są sta le  p rzepełn ione ,  
p rzepełn ione  publicznością, k tó ra  ze skup ie­
niem s łucha produkcji  i z en tuzjazm em  umie 
dziękow ać za nic wykonawcom .

1 to jest ideał,  do k tórego  pow inny  d ą ­
żyć w szystk ie  wogóle konce r ty  w  Filharmonji. 
A ta jem nica  leży w  nas tępu jących  rzeczach, 
o k tó rych  ty lek roć  by ła  tu  m owa: W  taniości 
biletów, w  um ieję łnem  zorganizowaniu  dop ły ­
w u pew nej specjalnej pub licznośc i  w reszc ie—• 
w trafnym  orogramic.

Specjalnie tę  umiejętność zorganizow a­
nia dop ływ u  różnych sic.r. i z różnych o ś ro d ­
ków  publiczności chcia łbym  tu  podkreślić.  x\l- 
bow icm  na w ieczorow e ko n ce r ty  publiczność 
poranków  popula rnych  jeszcze n ic  w n e t  bę ­
dzie chodziła. Ale m etoda  działania, aby  i 
n a  tych  konce r tach  salę wypełnić, może być 
ta  sama lub podobna, m ianowicie z dodatk iem  
specjalnej p r o p a g a n d y  n a  rzecz Filharmonji. 
P ropagow ać zaś m ożna przez zak ładan ie  sto- 
sownych ośrodków  i przez  odczyty, k łó reby  
skupia ły  ludzi in te resu jących  się m uzyką, p ó ­
źniej ciągnęły ich do s łuchania tej muzyki.

N a po ranku  ostatniej niedzieli bu rzę  o- 
k lasków  zbierali za p iękne odśp iew anie  p ie ­
śni i arji M oniuszkowskich pp. Leska i D o­
bosz. D obosz na leży  do tych a r ty s tó w  nieli­
cznych, k tó rzy  się nie starzeją, bo w iecznie 
młody pozostaje ich szczery, indywidualny, 
poryw ający  s łuchaczy s tosunek  do sztuki. P o ­
dobnie t rw a ła  sym patją  szerokiej publiczno­
ści cieszy sie p. Leska.

O rk ies tra  pod k ie runk iem  p. Ozimińskie- 
go w ykonała  m. in. u w e r tu rę  „Bajka" M oniu­
szki, oraz „M azura"  z „Halki",

J. R.

P R Z E D ST A W IE N IA  D LA  Z W IĄ Z K Ó W  R O B O T.
W  T E A T R Z E  IM. B O G U SŁ A W SK IE G O .

W  niedzielę,  dn. 25 b  m. o godz, 1230 odbyło 
się  w T ea trze  im W. Bogusławskiego p rz ed s ta w ie ­
nie d la  zw iązków  robotniczych, k tó re  wypełn iły  
salę aż do osta tniego miejsca.

Na .przedstawienie  .złożyły się  „Szelm ostw a 
S k a p e n a"  w  p rzek ład z ie  Boya ,  k t ó r e  s p o tk a ły  się 
z en iuz jastyczncm  przyjęciem widzów-

W idow isk iem  tern zainaugurow ano  szereg 
p rzed s taw ień  dla z g rupow ań  robotniczych, po c e ­
nach  specjalnie zniżonych, bo  od 75 do 30 gr.

W  najbliższą  niedzielę p o w tó rzo n e  b ędą  
„S ze lm ostw a  S k a p e n a 1', na  k tó re  w szys tk ie  b i le ty  
zos ta ły  już sp rzedane ;  w  n a s tę p n ą  zaś— o d eg ran a  
będzie  jedna ze sz tuk ,  g ranych  stałe p rzez  T e a t r  
im, W. Bogusławskiego.

 :: o : : -------------

T e a tr  W ie lk i. Dziś p rz ed s ta w ien ie  a b o n a m e n ­
tow e  dla c ia ła  d y p lom a tycznego :  w znow ien ie  „Fi- 
łen is" .  P rz e d s taw ie n ie  u z u p e łn i  b a le t  „ J e z io ro  
ł ab ęd z ic1'. J u t r o  „D am a p ikow a".

T e a tr  N aro d o w y . Dziś „ S p a d k o b ie rca " ,  ju tro  
„H e tm an  Ż ółk iew ski" .

W  dn. 1 l is to p ad a  w znow ien ie  „Zemsty",  W 

k tó re j  w y s tą p i  po raz  p ie rw szy  w  t e a t rz e  N a ro d o ­
wym p J e r z y  Leszczyńsk i  (jako Papkin) .

T e a tr  L etn i. C odz ienn ie  „Pan  m in is te r1'.
T e a tr  im. B ogusław sk iego . Dziś „K ape lusz  

słom kowy".
T e a tr  P o lsk i. C odzienn ie  „M ad am e  Sans-  

G c n e"
T e a tr  M ały . O s ta tn ie  t rzy  p rz ed s ta w ien ia  po 

cen ach  zniżonych „Żywej m aski" .  W  so b o tę  p re -  
mjera  kom edji  de  F le r s a  i C a il lav e ta  .Łacina his-  
tórja !1'

T e a tr  N ow ości. Codziennie  „O rłów ".
T e a tr  im. F re d ry . W  śro d ę  /(Moralność pani  

Dulskie j"  G. Zapolskiej.
T e a tr  O d ro d zo n y  (na P rad ze). Dziś i dni n a ­

s tęp n y ch  „K ośc iuszko  p o d  R a c ław ic a m i"

T e a tr  Qui P ro  Q uo. C odz ienn ie  2 r a z y  „G ru n t  
się nie  p rze jm ow ać" .

T e a tr  P e rsk ie  O ko . C odzienn ie  2 ra zy  „ T y lko  
dla d o ro s ły ch 1’.

T e a tr  E ld o ra d o  (H o ża  róg  M arsza łkow sk ie j )  
W eso ła  rc w ja  „Aj, aj, aj!1' P o c z ą te k  o g. 7.15 
i 915 .  *

Z F ilharm on ji N a p ią tk o w y m  k o n c e rc ie  sy m ­
fonicznym w y k o n a n a  b ęd z ie  p o  raz  p ie rw szy  w 
b ieżącym  sezonie  p ia ta  symfonja  B e e th o v en a .  P r o ­
gram uzu p e łn i  su i ta  S to łow skiego ,  p o e m a t  sym fo­
n iczny  „ S t rze lec  p o tę p io n y "  F r a n c k a  i k o n c e r t  
fo r tep ian o w y  E s -d u r  B e e th o v en a .  So l is tą  będzie  
pian is ta  Z bign iew  D rzew ieck i .

Z K onserw ąto-jum . Dnia 28 ,b. m  odbędzie  się  
rec i ta l  p ianisty  Juiljiusza Wbrtiheima

„G łaz  g ran iczn y "  E. Z eg ad ło w icza  w  te a trz e  
O d rodzonym . T e a t r  O d ro d z o n y  na  P ra d z e  p ie rw ­
szy z t e a t ró w  w arsz aw sk ich  w p ro w a d z a  n a  scenę  
u tw ó r  scen iczny  a u to r a  „Pow s inogów  b e sk id z ­
k ich 1'. W  sz tuce  „ G łaz  g ran iczny"  a u to r  p rz e d s ta ­
wia  t ę s k n o tę  k o b ie ty  za  sze ro k iem i  horyzon tam i.  
D y re k c ja  t e a t r u  d o k ła d a  w sze lk ich  s ta rań ,  b y  
p rz e d s ta w ien ie  s t a ło  na  w y so k o śc i  u tw oru .  S z tu ­
kę  reży se ru je  p. J a s t rz ęb iec ,  d ek o rac je  i kos t ju -  
my p ro jek tu je  p. Hollak .  W  g łów nych  ro lac h  w y ­
s tą p ią  p.p.: T u ro w iczó w n a ,  S z p a k o w sk a ,  O rd eżan -  
ka,  Lelska ,  K w iecińsk i,  M ie rzy ń sk i ,  W ac ła w sk i ,  
S ta n ie w sk i  i in. P re m je ra  n a z n a cz o n a  jes t  n a  so­
b o tę  31 b. m.

SPORT.
ZA W O D Y  S P O R T O W E  U B IE G Ł E J N IE D Z IEL I.

P c lo n ja  zd o b y w a  p u h a r p ro f. W it t ig a ,  —  O rk a n  
b ije  V a rso v ię  4:3. —  S ęd z io w ie  łó d zcy  b iją  sęd z ió w  

k ra k o w sk ich . — N ow y re k o rd  p o lsk i w bkoku  
o ty czce .

Śnieg i zimno n a  p o c z ą tk u  ub ieg łego  tygodnia  
p o k ry ł  sm utk iem  o b l icza  sp o r to w c ó w ,  w o b ec  k o ­
n ieczn o śc i  ro z s ta n ia  się... z bo isk iem .

Ł a s k a w y  lps jed n a k  zes ła ł ,  k u  ich  uciesze,  
dob ro t l iw e  słońce, k tó re  o d roczy ło  te rm in  b o le s ­
n e g o  rozs tan ia

R zesze  sp o r to w c ó w  sk o rzy s ta ły  skw ap l iw ie  ze 
znośnej  pogody, o rgan izu jąc  szereg  imprez.

A  więc, w s to licy  tryum f święcił  m is trzowski  
klub  „Polonja".

R em isow y , zaszczy tny  w ynik  z Cracoyią ,  oraz  
zw y cię stw o  Ł u k aszew icza  w  b iegu  na przełaj ,  k t ó ­
r e  zd ec y d o w a ło  o s ta teczn ie  o zdobyciu  p rzez  mi­
s t rzow sk i  k lub  stol icy,  puhar.u, p rzeznaczonego  
p rz ez  prof. W it t iga  dla na j lepszego  k k ib u  le k k o ­
a t le ty c zn e g o  Po lsk i— oto  plon oncgć.ajszego dnia-

W śró d  innych  w y n ik ó w  zan o to w ać  musimy 
k lę s k ę  V arsovji  z B -k lasow ym  O rk a n em ,  g ra ją ­
cym coraz  lepiej.  Varsov ia  zatem  o d p ad ła  od  da l­
szych ro z g ry w ek  w puharze .

—  W  K ra k o w ie  nic c iekaw ego .  Poza  meczem 
rew an ż o w y m  sędz iów  Łodzi, k tó rz y  odnieśli  zw y­
c ięs tw o  n a d  sędz iam i K ra k o w a ,  w s tosunku  4 : 1̂  
ro z eg ra n o  n a s tęp u jąc e  spo tkan ia :  W is ła  — B. B. 
S. V. 9:0, W a w e l  — ‘J u t r z e n k a  3:0.

—  W  Po z n a n iu  znany  lek k o  - a t le ta  A d a m ­
cza k  u s ta n aw ia  n o w y  re k o rd  w  .skoku o tyczce,  o-  
siągając  3 m. 60 cm . Z okazji  10-lecia  k lu b u  Unii, 
ro z eg ra n o  m ecz  W a r t a  —  Un;a, z ak o ń czo n y  p o ­
ra ż k ą  jub ila tk i  5:3.

— W'e L w ow ie sp o tk a n ie  o p u h a r  LOZPN: Po  
goń —  H a sm o n ea ,  k o ń czy  się w yn ik iem  2:1. Gra  
o s t ra  i b ru ta ln a .

— W  Ł o d zi ro z eg ra n o  mecz, ró w n ie ż  o puhar, 
pom iędzy  ryw a l izu jącem i ^ sobą  drużynam i:  Ł T 
S. G. i T urystam i,  z wyn ik iem  3 : 1  na  korzyść  
p ierw szych.

Drużyna  w ięc  T o w a rz  Sport .  - Gimn. sp o tk r  
się  w  finale ro z g ry w ek  o pu h a r  z m is trzem  Ł o d z
— Ł. K. S.

!
Ze sp o rtu  robotniczego

R u ch liw y  klub  ro b o tn ic zy  „Lcgja" w K r a k u  
wic  zo rgan izow ał  n a  z akończen ie  sezonu  jes ienne  
go tu rn ie j  p i łka rsk i ,  w  k tó ry m  w zię ły  udz ia ł  4 d ru ­
żyny; p ie rw sze  sp o tk an ie :  Lcgja —  W olność  za« 
k o ń c z y ło  się w y n ik iem  8:1 (6:0), drugie  W is ła  II— 
G a rb a rn ia  3:2 (0:0).

S o b o tn i  m ecz  M ak k ab i  —  U ran  ja zakończy! 
się p o ra ż k ą  d rugok lasow ych  w  s tosunku  4:0. 

...........—; ;o;; —

. nikajcie kosztownego pośrednictwa
Ważne dla kupców i Owocarni!

Torebki papierowe po 64 groszy za Kg- 
Torebki raączne 66, papier falisty 68 groszy.
T o reb k i m ą c z n e  68, p a p ie r  fa lis ty  70  g ro sz y  s p rz e d a je  W arsz . M ech . 
F ab ry k a  W yrobów  P ap ie ro w y ch  N o w y -Z ja z d  Nr. I, te le f.: 198-44 

i 1S8-26. W ysyłam y k a żd ą  ilo ść  n a  z a m ó w ie n ie  te le fo n ic z n e . 
O b słu g a  s z y b k a . T o w a r  d o b r y

B B B B B B B B B f l f l
DRUKARNIA

WYKONYWA W SZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTW A W CHODZĄCE: AFISZE, 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  

K S I Ą Ż K I  1 BROSZURY.

PRZYJM UJEM Y DO DRUKU;

1 1 .  T Y G O D H I K I ,
W YKONANIE STARANNE. CENY NISłfIE. 
MU ŻFID BNIE PRZEDKŁADAMY SZCZEG ÓŁOW E 

KOSZTORYSY.

R O B O T N I K A "
WARECKA 7.

»>
WARSZAWA

Dr.
C h o r o b y  n e r e k ,  p ą c h e r z a  
i d r ó g  m o c z o w y c h .  S e n a ­
t o r s k a  10, te l. 189-19 o d  5—7 w.

PRZYCHODNIA DLA CHORYCH
PRAGA—BRZESKA 5  te l. 404-83 
C hor. sk ó rn e , w en er. m o czo p łc io - 
w e 12— 1 p p . i 6—7 w. Porada 3 zł.

Dr.  K U T Z
w e n e r .,  s k ó r ,  n ie m o c  p łc .

nmmmd l i  c h o r y c h
Chłodna 42, tel. 52-52.
L ek a rze  w szystk ich  sp e c ja ln o śc i, 
d e n ty s ty k a . R en tg en , lam p a  kw ar- 
cow a, e le k try z a c ja , an a lizy  le k a r­
sk ie . C h oroby  w e n e ry c z n e  o d  

1—3 pp . i od  7—8 w. 
Porada 3 zło te. S z c ze p ie n ie  

o c h ro n n e  przec iw  sz k a rla ty n ie .

1  a O Ł B S Z E f l in  U M I L .  |
z w łasnych  p a s ie k  w raz

  z b la s z a n k ą  i p o r te m  za
5 kg. 14 ZŁ, za  10 kg. 26 ZŁ 20 
g r. w ysyła z# za liczk ą  K o o p e ra ­
tyw a N ad lja  i S -ka H o ro d y szcze  
p o c z ta  Kozłów, w ojew . T a rn o p o l.

do  szyc ia  z n a n e  „K as- 
„ „ p rzy ck ieg o "  z a p a ra ­

tem  d o  h a ftu . S p ła ta  w 12 r a ­
tach . P o lecam y  tan io . „T he K as­
p rzycki C o m p an y " , W a r s z a w a  
M arszałkow ska  153. C h łodna  28, 
te le fo n y  104-51, 113-51. P row in ­
cja  m o że  zam aw iać  listow nie .

7 lirVTflril w y p rzed a jem y  ta ­
li LIL! IHlJI nio; P a lta  m ęsk ie , 
d a m sk ie , je s ie n n e , z im ow e. Fu* 
tra . M arynark i na  b a ra n a c h . 
G arn itu ry  m ary n a rk o w e  s p o r to ­
we. P a lta  m ęsk ie  o d  50 zŁ, d a m ­
sk ie  od  60 zł. G arn itu ry  od 60 zł. 
W y przedaż  p rzez  m ie s ią c  b ież ą ­
cy ty lko  za  go tów kę. W arszaw ska  
S p ó łk a  C h rześc ijań sk a , W ilcza 
57—2. te le fo n  176-91.
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